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Pom nik  O rzeszkow ej.
G r o d n o .  W  niedzielę odbyło  się 

w  G rodnie u ro czy ste  odsłonięcie pom ­
nika znanej pow ieściopisark i, Elizy 
O rzeszkow ej. M iasto udekorow ano  
flagam i o barwach* narodow ych , a w je- 
czorem  rzęsiście  ilum inow ano. W  u ro ­
czystośc i odsłonięcia w zią ł udział m i­
n ister W . R. i O. P . C zerw ińsk i. (PAT.)

Pomyślny stan rokowań polsko- 
niemieckich.

B e r l i n .  P rz y b y ł tu ta j poseł n ie­
miecki w  W arszaw ie , dr. R auscher, ce­
lem złożenia sp raw o zd an ia  o stanie 
rok o w ań  hand low ych  polsko-niem iec­
kich. j

W  zw iązku  z p rzy jazdem  posła 
R auschera  do B erlina, p rasa , pow ołu ­
jąc się na  inform acje z W a rsz a w y , pod­
nosi, iż p rzeb ieg  d o tychczasow ych  ro ­
kow ań  polsko - n iem ieckich u w ażać  
m ożna za pom yślny  i że decyzja  z a ­
leży  ty lk o  od za ła tw ien ia  kilku k w esty j 
natu ry  gospodarczo-politycznej.

W iadom ość tę  zaopatru je  nacjonali­
s ty czn a  „K reuzztg .“ k om en tarzem , w y ­
raża jącym  obaw ę, iż rząd  niem iecki w  
toku  ostatn ich  ro k o w ań  p rzy zn a ł s tro ­
nie polskiej dość duże u stęp stw a .

Słabe wyniki plebiscytu.
B e r l i n .  R eferendum  ludow e d a ­

ło w  ty ch  dniach w yniki dla in icjatorów  
p leb iscy tu  'bardzo n iekorzystne . W  
w ielu m iastach , jak H am burgu, Kolonji 

D usseldorfie, za ledw ie  k ilka ty s ięcy  
osób zap isało  się d o ty ch czas  na liście. 
W B erlinie ilość zgłoszeń w  trzecim  
dniu w ynosiła  15.908 osób. a w  p ie rw ­
szym  dniu 20.110. W  drugim  17.650. 
Znam iennem  jest, że p rasa  p raw ico w a 
pom ija zupełnem  m ilczeniem  w yniki 
g łosow ania, ogran iczając się do a taków  
przeciw  zarządzen iom  an typ leb iscv to - 
w ym  w ładz p aństw ow ych . (PAT.)

W ybory do senatu francuskiego.
P a r y ż .  W  w yniku  w y b o ró w  do 

francuskiego senatu , p rzep ro w ad zo ­
nych w  33 d ep artam en tach , w y b ran o  
w p ierw szem  głosow aniu  60 sen a to ­
rów . w tej liczbie 51 d aw nych  i 9 no­
w ych. O gółem  m a b v ć  w y b ran y ch  z 
tych d ep a rtam en tó w  97 sen a to ró w . Na 
podstaw ie d o ty ch czaso w y ch  w yników  
zasz ły  następu jące  zm iany w  u k sz ta ł­
tow aniu  party jnem  sen a tu : repub lika­
nie stracili 1 m andat, republikanie le ­
w icow i 3 m andaty , republikanie ra d y ­
kalni i n iezależni uzyskali 3 m andaty , 
socjalni radykali uzyskali 1 m andat.

HabibuHah uwieziony.
L o n d y n ,  (Tel. w ł.) Jak  donoszą 

z A fganistanu, w y słań cy  N adir-C hana 
zdołali u jąć b. sam ozw ańczego  kró la 
A fganistanu H abibullaha, k tó reg o  zaku­
to  w  ka jdany  f w ra z  z jego rodziną za ­
p row adzono  do Kabulu.

Krwawe walki uliczne.
B e r l i n .  D onoszą z F rankfu rtu  

ńad  M enem , że ubiegłej nocy  w  czasie 
zeb ran ia  h itle row ców  na rzecz  akcji 
p leb iscy tow ej doszło  do k rw a w y ch  
aw an tu r i w y k ro czeń  ulicznych. P o ­
licja a re sz to w a ła  67 uczestn ików  po­
chodu, konfiskując im w ielka  ilość b ro ­
ni palnej o raz  sz ty le tó w  i pa łek  gum o­
w ych. W  czasie aw a n tu r  za sz ty le to ­
w ano pew nego  p rzechodnia, nie b io rą ­
cego, zgoła udziału  w  m anifestacjach.

Katowice, wtorek 22-cro października 192Q,
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Hołd bohaterowi Ziemi Śląskiej.
C i e s z y n .  (Tel. w ł.) W  n iedzie­

lę m iasto  nasze  by ło  św iadkiem  w sp a ­
niałej m anifestacji patrjo tycznej. O to 
ze  w szy stk ich  stron  zjechali się g o ­
ście i liczne rzecze  ludności śląskiej, 
ab y  oddać hołd pam ięci nauczycie la  lu ­
dow ego i d z ia łacza  społecznego śp. 
Jan a  Ł yska , k tó ry  jako kap itan  3 p u ł­
ku L egjonów  polskich zginął w  r. 1915 
b o h a te rsk ą  śm iercią . P o  14 la tach  w y ­
dobyto  jego zw łoki z m ogiły  na d a le ­
kich k re sach  R zeczypospolite j i sp ro ­
w adzono  je u ro czy śc ie  do rodzinnej 
ziemi.

T rum na ze  zw łokam i p rz y b y ła  w  
sobotę w  południe do K atow ic. Na 
dw orcu  zgrom adzili się p rzed s taw ic ie ­
le w ojskow ości z gen. Z ającem  na cze ­
le, k tó ry  by ł w  L egjonach p rze ło żo ­
nym  śp. Jan a  Ł y sk a , s ta ro s tą  Seid ler 
im ieniem  w o jew o d y  G rażyńsk iego , 
p rezy d en t m iasta  dr. Kocur, k tó ry  ró ­
w nież re p rezen to w a ł F ed e rac ję  obroń­
ców  O jczyzny , cz łonkow ie Zw iązku 
L egionistów , S trzelców , Z w iązku ofi­
ce ró w  re ze rw y , kom endan t policji 
Ź ó łtaszek  i liczna publiczność.

W  w agonie, pięknie p rzy b ran y m  
zielenią i b a rw am i narodow em i, s ta ła  
trum na ze szczą tkam i b o h atera , a żo ł­
nierze i s trz e lc y  pełnili p rz y  niej s tra ż  
honorow ą. N a trum nie złożono Jiczne 
w ieńce, m iędzy  nimi od gen. Z ająca. 
K om panja 73 pułku p iechoty , u s taw io ­
no w zd łuż peronu , p rezen to w a ła  
broń i pociąg  w olno ru szy ł w śród  
dźw ięków  hym nu narodow ego  w  s tro ­
nę C ieszyna.

W  niedzielę od sam ego ran a  zaro ił 
się C ieszyn p rzv b v łv m i ze w szystk ich  
stron  Polsk i. O godz. 9.30 odpraw ił 
nabożeństw o  żałobne ks. Grim m , p rz y - 
czem  w y g ło sił podniosłe kazan ie . O 
godz. 11-tei zeb ran i udali się w  pocho­
dzie do kościo ła  ew angelick iego , gdzie 
na k atafa lku  ustaw iono  trum nę ze 
szczą tkam i ś. p. Ł yska. T rum na p rzy ­
k ry ta  b y ła  ch o rąg w ią  o b a n v a ch  n a ­
rodow ych.

U roczyste  nab o żeń stw o  odpraw ił 
ks. sen jo r Kulicz. k tó ry  też  w ygłosił 
okolicznościow e kazanie. W  czasie  n a­
bożeństw a. w  k tó rem  wTzięli udział 
p rzed staw ic ie le  w ładz , delegacje 
Związków- i o rg an izacy j spo łecznych  
ze sz tan d a ram i o raz  liczna publiczność, 
odśp iew ał po łączony  chór pod ch o rą­
żych  i nauczycieli pieśni żałobne.

P o  n abożeństw ie  złożono trum nę 
ze zw łokam i na law ecie  a rm a ty , po- 
czem  ża łobny  pochód w y ru sz y ł p rzez  
ulice m iasta. Za tru m n ą p o stęp o w ała  
s ta ru sz k a  m atka ś. p. kap itana  Ł yska, 
da lsza  rodzina, a następnie szli re p re ­
zen tan t R ządu w ojew oda śląski 
d r. G raży ń sk i w  to w arzy s tw ie  dow . 
dyw izji śląsk iej gen. d ra  Z ająca i g e ­
n era ła  P as ław sk ieg o  to w a rz y sz a  broni 
ś. p. Ł yska, zast. szefa sztabu  podplk. 
K am iński im. M inistra  sp ra w  W ojsko­
w ych , poseł P o ch m arsk i im. Z arządu  
g łów nego  Z w iązku  L eg ion istów , p re ­
zes D. K. P . inż. N iebieszczański. s ta ­
ro sto w ie : dr. Seid ler. d r. K isiała
dr. D uda. B ocheński, b u rm istrz  m. C ie­
szy n a  dr. M ichejda g łó w n y  kom endan t 
policji w ojew . insp. Ź ó łtaszek . p rezes  
katow ick ie j ra d y  m iejskiej d r. D ąb ro w ­
ski, p rezes  śl. za rząd u  ok ręgow ego  
Z w iązku  L eg jon istów  dr. Nieć. g rupa  
w łościan  z Istebnej i liczna publicz­
ność. Zw iązki i o rganizacje , o raz  m ło­
dzież szkolna tw o rz y ły  szp a le r na uli­
cach. k tó rem i k ro c zy ł pochód.

Nad m ogiłą chór p o dchorążych  od ­
śp iew ał pieśni, poczem  przem aw iali 
w o jew oda dr. G rażyńsk i, gen. d r Z a­
jąc, ks. kapelan  podpułk . G ry cz , p rezes  
Z w iązku  okręg . L eg jon istów  dr. Nieć, 
k ierow nik  szk o ły  w  S koczow ie  Żebrok 
i inni. G d y  trum nę ze szczątkam i 
śp. kap itana Ł yska spuszczono do g ro ­
bu, odśpiew ali zebran i hym n ..Boże 
coś P o lsk ę“ . a w  końcu to w arzy sze  
broni po leg łego  zaśp iew ali piosenkę le ­
g jonistów  „Spij kolego*1.

W  godzinach  popołudniow ych od­
b y ł się o k ręg o w y  zjazd  L egjonistów , 
a w ieczo rem  u ro czy sta  akadem ja.

Wszystkie urzędy pocztowe i nosi pp. agenci
przyjmują przedpłatę

na

„Górnoślązaka".
Przedpłata na miesiąc listopad wynosi

tylko 3 z ote.
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Zdrożne rady.
W  ostatn ich  czasach  p ra sa  opozy­

cy jna p rz y b ra ła  b ard zo  o s try  ton 
i p rzep o w iad a  w  najb liższym  czasie 
n iew ątp liw y  upadek  obecnego system u  
rząd ó w  w  P o lsce. Na p o d staw ie  ty ch  
g łosów  m ożnaby p rzy p u szczać , że is to ­
tnie opozycja w y sz ła  n areszc ie  z do ­
ty ch czaso w ej pozycji g rożen ia  rząd o ­
w i, a w  chw ili decydu jącej chow ania 
się za  te lub ow e w zg lędy , p o w s trz y ­
m ujące ją od śm iałych  posunięć. O dnosi 
się w rażen ie , że n ab ra ła  tupetu  i m a­
szeru je  do a tak u  z w ielkim  anim uszem , 
a b y  obalić n ie ty lko  p rezesa  m in istrów , 
n iety lko  ca ły  rząd , ale tak że  m a rsz a ł­
ka P iłsudsk iego , ba  — n aw et sam ego 
p re zy d en ta  R zeczypospolite j. Jednem  
słow em  zapow iedź generalnej ofen- 
zy w y !

Inna je s t sp raw a , czy  zapow iedzi 
dzienników7 odpow iadają is to tnym  z a ­
m iarom  i planom  s tro n n ic tw . W ieleż 
to ra z y  by liśm y już św iadkam i o g ro ­
m nie w ojow niczych  . . .  a r ty k u łó w , 
a wr ślad  za nimi n astąp iły  ty lko  nie­
śm iałe p ró b y  m an ifestow an ia  o rzez  
s tro n n ic tw a  sw eg o  n iezadow olen ia  z 
rząd u  w  sposób tak  o s tro żn y , b y  z ty ch  
m anifestacji, b roń  B oże, nie w y n ik ły  ja ­
kieś pow ażniejsze  n as tęp s tw a . M ożną 
w ięc z w ielk iem  p raw do p o d o b ień ­
stw em  p rzy p u szczać , żc tak że  te raz  
braw m row y m arsz  do a tak u  — zapo­
w iad an y  tak  szum nie na cierp liw ym  
pap ierze , utknie po d rodze, a z w iel­
kich zapow iedzi pozostan ie ty lko  nieco 
m ak u la tu ry . J e s t  to  tern p raw d o p o d o ­
bniejsze, że ó fenzyw a, k tó rą  się n a ­
przód  zapow iada, kończy  się zazw y - 
czaj fiaskiem .

N arazie  jednak  opozycja czyni go­
rączk o w e p rzy g o to w an ia  do tej ofen- 
z y w y  i s ta ra  się grom adzić  do mej 
w szy stk ie  siły . Ale w iaśn ie  ta  k on­
ce n trac ja  sił u jaw nia b ardzo  ciekawre 
m om enty, ch a rak te ry zu jące  dziw ny  
b ra k  przen ik liw ości u n aszych  s tro n ­
nictw .

C hęć obalenia obecnego system u  
tak  oślepiła s tro n n ic tw a , że nie p rz e ­
b iera ją  one w ca le  w  środkach , by le 
ty lko  dojść do tego  celu. T w o rz ą  się 
na jn iepraw dopodobniejsze  kom prom isy  
i podają sobie ręce  do w spólnej akcji 
najzacię tsi wrogow ńe. D oszło  do tego, 
że o rgan  śląsk iej N arodow ej P a rtji R o ­
botniczej, sto jące j bądź co bądź  n a  
g runcie chrześcijańsk im , a p rz y n a j­
m niej p rzyp isu jące j sobie podłoże 
ch rześc ijańsk ie , d o rad za  sw y m  c z y te l­
nikom  łączen ie  się n aw e t ze socjali­
stam i, b y leb y  ty lk o  p rz y  w y b o rach  ko ­
m unalnych  nie dopuścić do zwweiestw 'c 
tak  zwianej sanacji. T o  zn aczy , że 
w ed łu g  N arodow ej P a rtji R obotniczej 
niech zw y c iężą  socjaliści, b y leb y  nie 
z w y c ięży ła  sanacja! S tan o w isk o  to 
je s t zupełnie n iezrozum iałe  u s tro n n i­
c tw a . k tó re  w y sz ło  z organizacji ro b o ­
tniczej, oparte j ściśle o zasad y  c h rz e ­
ścijańsk ie. i nie schodzącej d o ty ch czas 
z te j drogi n aw e t dla w zg lęd ó w  tak ­
tycznych .

W  sw em  zac ie trzew ien iu  p rz ec iw ­
ko rządow i opozycja nie zdaje  sobie 
w idocznie sp ra w y  z n as tęp s tw , jak ie  
skutk i sp ó łk a  tego rod zaju  ze socjali­
stam i m og łaby  za sobą pociągnąć. Na-.



leży bowiem w  pierwszej lin ji zdać so­
bie z tego sprawę, co się stanie, gdy­
by istotnie udało się obalić obecny sy­
stem. •

Opozycja obecna nie jest jakiemś 
jednolitern ciałem, lecz składa się ze 
stronnictw wrogich, sobie ideowo 
; programowo. Mogą one w pewnych 
wypadkach iść razem, gdy chcą kogoś 
wspólnie obalić. Ale nigdy nie pójdą 
razem, gdy chodzić będzie o prakty­
czną robotę twórczą i nic są w stanie 
wytworzyć wspólnego rządu. Nawet 
co do wyboru środków, mających oba­
lić rząd, muszą istnieć różnice poglą­
dów pomiędzy socjalistami a naprzy- 
kład narodową demokracją. A tym ­
czasem najsilniejszem stronnictwem 
opozycyjnem są socjaliści, im więc 
w  danym razie siłą rzeczy nrzypaśćby 
im musiała rola kierownicza.

Do czego zaś dążą socjaliści, to 
wynika niedwuznacznie z rezolucji, 
powziętej na ostatnim zjeździe. Po­
wiedziano tam, że „walka parlamen­
tarna socjalistów przeciwko obecnemu 
systemowi musi być najściślej zespo­
lona z wielkiemi formami masowej pra- 
cyi walki klasy robotniczej, mas wło­
ściańskich i pracowniczych*1. A dalej, 
że „walka ta musi być oparta o mobi­
lizację najszerszych mas ludowych**.

Jakież to są „wszelkie formy ma­
sowej walki** i do jakiego celu dąży 
„mobilizacja najszerszych mas ludo- 
wych“ ? Oczywiście nie do czego in- \ 
nego, jak do demonstracji, wieców, 
strajków, walk ulicznych. Organ so­
cjalistów' „Robotnik** zapowiada bo­
wiem otwarcie, że socjaliści na walce 
parlamentarnej ograniczyć się nie my­
ślą, lecz zamierzają ją przerzucić od- 
razu do fabryk, warsztatów, na ulice.

Strategiczny plan socjalistów jest 
niesłychanie ponętny dla . . .  komuni­
stów. Bo gdy raz rozpęta się fala ulicy, 
wówczas tylko najskrajniejszy rady­

kalizm zdoła ją opanować, lecz żadne 
endeki, chadeki, ani nawet... enpeery. 
Jeśli tedy partje opozycyjne, stojące na 
gruncie umiarkowanym, złączą się 
z socjalistami, to tern samem umożli­
wiają im przygotowywanie — po­
wiedzmy otwarcie — rewmlucji. Bo 
zapowiedź socjalistów, to nic innego, 
jak rewolucja.

Walka z rządem, względnie z obe­
cnym systemem, to nie walka o rząd 
demokratyczny, lecz dążenie do anar- 
chji, do rewolucji. A w'zyw'anie do gło­
sowania wszystko jedno, na kogo, byle 
nie na tak zwaną sanację i zachęcanie 
do oddania głosów nawet na socjali­
stów, to pomaganie do zwycięstwa 
temu kierunkowi, który jawnie już te­
raz propaguje rewolucję.

Dobrze się stało, że socjaliści od­
kry li swe karty, bo każdy wie teraz, 
do czego prowadzi wspólny front ze 
socjalistami- Dobrze się też stało, że 
organ Narodowej Partji Robotniczej na 
Śląsku w  swej naiwności zachęca 
swych czytelników do głosowania na­
wet na socjalistów, byle nie na sana­
cję. Bo przez to nakłania ich do po­
pierania tych, którzy dążą do w yw o­
łania rewolucji.

Na szczęście fanfary prasy opozy­
cyjnej nie odzwierciadlają istotnego 
stanu rzeczy i są tylko głośnym krzy­
kiem dla zamaskowania istotnej sła­
bości. Można więc oczekiwać, że gdy 
przyjdzie do stanowczych decyzyj, to 
umiarkowane stronnictwa poważnie się 
zastanowią, zanim dadzą się użyć za 
narzędzie socjalistom. Zaś lud śląski 
na głośne lecz puste dźwięki przestał 
już być w rażliw y i ma coraz więcej 
zrozumienia dla rzeczywistości. W ic 
on z doświadczenia co go czeka, jeśli­
by zwyciężyła opozycja. Nie da się 
więc stumanić najróżowszym nawet 
.obietnicom i nie pójdzie w służbę so­
cjalistów, lecz kierować się będzie 
tylko zdrowym rozsądkiem.

j Przegląd polityczny
Echa zamachów we Lwowie.

W  związku z prowadzonemi docho­
dzeniami w sprawie zamachów bombo­
wych w  czasie Targów Wschodnich 
we Lwowie, dokonano dalszych are­
sztowań członków Ukraińskiej Organi­
zacji Wojskowej na terenie Lwowa. 
Aresztowano Jarosławę Klisz, absol­
wentkę szkoły handlowej. Dochodze­
nia stwierdziły, iż przechowywała 
u siebie broń i dysponowała nią 
w myśl otrzymanych instrukcyj. Broń 
ta była przeznaczona dla organizacji 
na terenie Lwowa. Kliszówna pozo­

stawała w  ścisłej komitywie z inny­
mi aresztowanymi. Kliszówna otrzy­
mała polecenie na kilka dni przed za­
machem, przygotowania i dostarczenia 
broni, lub materjałów wybuchowych 
na umówione miejsce. Także w  zwią­
zku z zamachem na podkomisarza po­
licji politycznej Weduniszyna, Kliszów­
na otrzymała polecenie telefoniczne 
stawienia się na umówioną godzinę na 
ustalonem miejscu i przyniesienia ze 
sobą dwóch nabitych pistoletów. Na 
miejscu byli Popadiuk i Bida, którym 
Kliszówna wręczyła rewolwery.

Równocześnie aresztowano Para-

skę Pikas, absolwentkę gimnazjalną 
i uczenicę szkoły handlowej, której 
głównem zadaniem było transporto­
wanie całego nakładu nielegalnej 
„Surmy", przeznaczonej do kolporto­
wania na terenie Małopolski i Wołynia. 
Pikasówna sprawowała swe funkcje 
od trzech lat nadzwyczaj sprawnie, 
wymykając się z prawdziwym spry­
tem policji.

Reforma konstytucji w Austrji.
Na piątkowem (18. 10.) posiedzeniu 

Rady Narodowej wniósł rząd zapowie­
dziane przedłożenie w  sprawie refor­
my konstytucji.

W  eksposc, wygłoszonem przy tej 
okazji, kanclerz Schober zaznaczył, że 
reforma konstytucji dotyczy ciał usta­
wodawczych, wzmocnienia autorytetu 
państwa, usunięcia polityki z admini­
stracji i sądownictwa, tudzież uregulo­
wania stanowiska Wiednia, jako stoli­
cy związkowej.

Organizację ciał ustawodawczych 
reguluje projekt w  ten sposób, że 
wszystkie kraje związkowe będą na 
wzór Ameryki i Szwajcarji wysyła ły 
swoje reprezentacje krajów w równej 
ilości przedstawicieli. Reprezentacja ta 
ma być jednak połączona z reprezen­
tacją zawodów w  jedną Izbę, a miano­
wicie w  ̂radę krajów i stanów. Liczba 
mandatów będzie zredukowana z 165 
do 120.

Celem wzmocnienia autorytetu 
państwa będą rozszerzone pełnomocni­
ctwa prezydenta. który otrzyma 
między innymi prawo powoływania 
i odwoływania rządu, naczelne do­
wództwo armji, prawo rozwiązywania 
rady narodowej i prawo wydawania 
rozporządzeń. Wybór prezydenta do­
konywany będzie przy współudziale 
całej ludności.

Urzędowi kanclerskiemu oddana 
będzie cała służba bezpieczeństwa.

Projekt rządowy zachowuje auto- 
nomję Wiednia i jego prawo do w ła­
snego ustawodawstwa, ’ zapewnia on 
jednak w p ływ  państwu taki, jaki ma 
ono w  innych krajach.

Po ekspose kanclerza Izba odroczy­
ła się do wtorku.

Echa skandalu w poselstwie 
rosyjskiem.

Afera Biesiedowskiego, która od­
biła się głośnem echem w  całym świę­
cie, nie przestaje interesować opinji 
paryskiej. Najciekawszem obecnie za­
gadnieniem jest ustalenie, czy Biesie- 
dowski będzie odpowiadał karpie, oraz 
ustalenie kwestji odpowiedzialności 
ambasadora sowieckiego Dowgalew- 
skiego za zniesławienie Biesiedowskie­
go. W brew wszystkiemu temu, co się 
pisze i mówi w tej sprawie, Biesiedo- 
wski nie będzie odpowiadał za rzekome 
defraudacje, gdyż jest w  posiadaniu do­

kumentu, wydanego przez swego
zwierzchnika w przeddzień zajścia 
z Rojzemannem, że zdał mu służbowo 
wszystkie sprawy, jak również i ra­
chunki w zupełnem porządku. Doku­
ment ten zgóry przesądza kwestię od­
powiedzialności za nadużycia. Co do 
drugiej sprawy, to Dowgalewskij nie 
może odpowiadać za zniesławienie 
przed sądem francuskim, z tej prostej 
przyczyny, że jako dyplomata, akre­
dytowany przy prezydencie Francji, 
nie podlega jurysdykcji sądów francu­
skich.

Kolejarze rosyjscy przeciwko 
bolszewikom.

Władze rosyjskie w y k ry ły  wielką 
organizację, uprawiającą sabotaż. Do 
organizacji należeli głównie kolejarze, 
którzy usiłowali stwarzać chaos w  ru­
chu kolejowym celem uniemożliwienia 
prawidłowego zaopatrywania miasl 
w żywność.

Aresztowano przeszło 350 koleja­
rzy, oraz wszczęto dochodzenia w  10C 
organizacjach kolejowych.

Żądania górników angielskich.
Donosiliśmy już, że wśród górni­

ków angielskich szerzy się niezadowo­
lenie z rządu socjalistycznego. Jak do­
noszą dzienniki angielskie, rząd w 
związku z tern odbył narady tak z pra­
codawcami, jak i z robotnikami. Nie 
udało się jednakowoż doprowadzić do 
porozumienia, wobec czego dalsze na­
rady odroczono do powrotu MaćdonM- 
da z Ameryki.

Górnicy wysuwają następujące żą: 
dania: 1. Spełnienie obietnicy, danej
przez Macdonalda przed wyborami co 
do zniesienia 8 godzinnego dnia pracy 
a wprowadzenie 7 godzinnego dnia.
2. Ustalenie minimum płac, oraz jedno­
lite uregulowanie ich w  całym kraju.
3. Ustanowienie obowiązkowej emery­
tury dla górników, którzy w  pracy na 
kopalni doszli do 60 roku życia.

Pracodawcy sprzeciwiają się tym 
żądaniom, przedewszystkiem zaś je­
dnolitej taryfie, tłumacząc, że podroż V 
to węgiel o 3 szylingi na tonie. Przez 
to węgiel angielski nie będzie mógj 
konkurować na rynkach zagranicz­
nych z węglem innych krajów.

W a tk i! Cfirońcie dzieci
przed zarażeniem się, 
przeziębieniem. an ę in g /^ M  

bćiem gardła t \Y \\*^
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WPASTYLKACH .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

SELMA LAGERLOF.

Rzeczywistość.
Skarb cesarzowej.

Tedy obywatele bezwiednie, a dzięki mądrości 
cesarskiej, tkwiącej w  jej sercu, regentki, osiągnęła 
więcej, niż nawet marzyła. I dowiecie się z rado­
ścią, ile z daru cesarzowej wypłynęło dobra dla 
Flandrji zachodniej. Lud mógł odtąd na coś liczyć, 
a to było mu tak 'bardzo potrzebne, tak potrzebne 
jest nam wszystkim! I mimo wielkiej nędzy, nie 
zaznano już nigdy rozpaczy.

Opowiadano mi tam, jak wygląda skrzynia ce­
sarzowej: jak relikwiarz świętej Urszuli w  Bru­
ges, a nawet jeszcze jest piękniejsza. Wykonana 
jest z czystego złota na wzór katedry wiedeńskiej. 
Na bokach cała historja cesarzowej w yryta  jest w 
najprzezroczystszym alabastrze. Na szczycie czte­
rech małych wieżyczek błyszczą cztery brylanty, 
wyrwane przez cesarzową z korony tureckiego suł­
tana. A na frontonie widnieją lite ry jej, wysadzone 
rubinami. I gdy zapytałem ich, czy ją widzieli, po­
wiedzieli mi, że tonący żeglarze widzą ją zawsze 
unoszącą się na falach, jako znak,' że, umierając, nie 
powinni rozpaczać z powodu żony swej i dzieci. 
Oni jedni skarb ten widzieli; nikt się doń dosta­
tecznie nie zbłfżył, by go przerachować, a wiadomo 
wam, obywatele, że cesarzowa nie powiedziała, 
jaką sumę zawierał.

Jeśli zaś wątpicie o oddanych przez niego usłu­
gach, idźcie na wybrzeże i rozejrzyjcie się. Od 
tego dnia przestano kopać i budować. Ujarzmione

i zwyciężone rozpościera się dziś morze u stóp 
wałów i tam. W obrębie wałów zielenią się łąki
i miasta wzrastają na brzegu fal. I przy każdej 
wzniesionej latarni morskiej, przy każdej wyszla- 
inowanej przystani, przy każdym zbudowanym 
okręcie, przy każdej nowej tamie, powtarzano sobie 
zawsze: „Jeżeli zabraknie naszych pieniędzy, uda­
my się do naszej łaskawej cesarzowej Marji Tere­
sy.* Lecz myśl ta służyła jeno za podnietę: w ła­
snych pieniędzy nigdy im nie zabrakło.

Wiecie również, że cesarzowa nie wyjawiła, 
gdzie znajdował się skarb. Co za przezorność, 
obywatele! Ma go ktoś w swej pieczy, lecz do­
piero w dniu, kiedy wszyscy postanowią, by po­
dzielić się nim, ten ktoś go przyniesie. Nikt się za­
tem nie lęka, by tak teraz, jak w przyszłości, mógł 
być niesprawiedliwie rozdzielony. Wszyscy mają 
do niego jednakowe prawa. Każdy wie, że cesa­
rzowa pamięta o nim niemniej, jak o jego sąsiedzie. 
Nie może być ani zazdrości, ani kłótni pomiędzy 
tymi ludźmi, to, co bowiem posiadają najcenniej­
szego, jest ich wspólną własnością . . .

Biskup przerwał ojcu Verneau.
— To wystarcza. Ale jakie stąd wyciągnąłeś 

wnioski?
— Powiedziałem im -— rzekł mnich, — że jest 

to wielkie nieszczęście, iż dobra cesarzowa nie 
przybyła do Charleroi. Ubolewałem, że nie posia­
dają jej skarbu. Wobec tego, że przedsięwzięli 
ujarzmić ocean, powstrzymać piaski ruchome, nic 
nie byłoby im bardziej potrzebne.

— A wtedy? —■ zapytał biskup.
— Och! kilka rzuconych pieczonych kartofli... 

kilka świstawek.... ale już schodziłem z kazalnicy. 
Wiecci nic.

—  I zrozumieli — rzekł biskup, — że mówiłeś 
im o Opatrzności Boskiej?

Mnich skłonił głowę.
—  Zrozumieli, że chciałeś im wykazać, że ta 

potęga, z której wyśm iewają się, dlatego, że jej 
nie widzą, musi koniecznie być ukryta. I że źle 
użytą zostałaby z chwilą, gdyby ją ująć zdołano?... 
A zatem winszuję ci.

Mnich cofał się ku drzwiom, kłaniafąc się, lecz 
biskup poszedł za nim, z tw a rzy  zaś jego promie­
niała życzliwość.

Powiedz mi, skrzynia, skarb — czy wierzą 
weń tam jeszcze?

— Cy w ierzą? Ależ niewątpliw ie, e k s c e le n c jo
— Skarb . . .  doprawdy, czy istniał kiedykol­

wiek skarb?
—- Proszę wybaczyć mi, ekscelencjo, ale przy­

rzekłem . . .
— Ocli, względem m n ie . . .  — rzekł biskup.
—; Strzeże go proboszcz z Blankenberghe, eks­

celencjo . . .  W idziałem skarb . . .  Jest to mała 
drewniana skrzynia okuta w żelazo.

— A . . .  wewnątrz?
— Na dnie skrzyni znajduje się ze dwadzieścia 

pięknych talarów z podobizną M arji - Teresy.
Biskup uśmiechnął się: następnie spoważniał 

nagle.
_ — Jak można porównywać Opatrzność do ta­

kiej małej ‘skrzyni?
— W szystkie porównania grzeszą, ekscelencjo.

W szystkie myśli ludzkie są próżne.
I Ojciec Verneau skłonił się raz jeszcze i w y ­

sunął z komnaty. /
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Św. Filipa, biskupa 
męczennika.

Św. Korduli, panny 
i męczenniczki, f  451.

SŁOW.: PRZYBYSEAWA.

Błogosławieni, których droga bez 
skazy, k tórzy  chodzą w edług zakonu 
Pańskiego. (Psalm 118.)

Zdani e :
Z braćm i w  szeregu stań na wspólnej

roli,
Do pracy wspólnej, nie do skarg i

w a śn i;
Pomóż mi dźwigać brzem ię ciężkiej

doli,
A bratni uśmiech czoło ich rozjaśni.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 6.16, zacli. o godz. 
16.40. — Księżyc wsch. o godz. 18.49, 
zarch. o godz. 11.21.

Długość dnia 10 godz. 24 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ie trz ­

no, niestałe. — J u t r o :  pogodnie.

Tylko do 25 października
przyjm ują listowi przedpłatę na gazety. 
Czytelnicy pocztow i niechaj się spie­
szą z odnowieniem abonam entu na 
miesiąc listopad. Po 25 października 
zamawiać można gazety tylko na po­
czcie. Dla w ygody pocztow ych abo­
nentów  zam ieszczam y w  dzisiejszym  
numerze kw ity na zam ów ienie gazety, 
z  których prosim y korzystać  w  naj­
większej mierze. Kto już gazetę za­
mówił, kwitów tych nie potrzebuje dla 
siebie. Przysłuży się jednak swojej 
gazecie, gdy je w ręczy przyjacielowi 
lub znajom em u z życzliw em  słow em  
polecenia i zachęty  do zaabonow ania 
naszej gazety . Jeżeli w  ten sposób 
każdy dotychczasow y czytelnik zjedna 
nam jednego nowego abonenta, w zro ­
śnie poważnie liczba przedpłacicieli. 
Tem sam em  umożliwia nam czytelnicy 
dalsze ulepszenie gazety  pod w zglę­
dem treści i objętości.

Także abonentom , pobierającym  ga­
metę naszą u agentów , przypom inam y, 
by już teraz  zamawiali gazetę na m ie­
siąc listopad a jednocześnie zachęcali 
innych do czytania i abonowania. 
W spólnemi siłami stanow czo dojść mu­
sim y do podwojenia dotychczasow ego 
stanu abonentów .

W szyscy dotychczasowi abonenci, 
iakoteż ci w szyscy , którzy od 1 listo­
pada począw szy nimi zostaną, otrzy­
mają na Gwiazdkę piękny podarek.

Opowiadajcie o tern w szystkim
i zjednyw ajcie dla gazety  nowych abo­
nentów. Pokażcie, że potraficie także 
coś zrobić dla W aszej gazety.

Redakcja i W ydawnictwo  
„Katolika Polskiego**.

— Rynek pracy w Polsce. Jak 
w latach minionych tak  też w  roku bie­
żącym  bezrobocie pow iększa się w sku­
tek  ukończenia różnych robót sezono­
wych. W  poprzednim  tygodniu ogólna 
ilość bezrobotnych w ynosiła 85 081.. 
Liczba bezrobotnych w zrosła w  ten 
sposób o 1741 osób.

— Po wystawie'krajowej. W  zw ią­
zku z likw idacją Pow szechnej W y sta ­
w y  Krajowej w  Poznaniu na terenach 
w ystaw ow ych  panuje ruch ożyw iony. 
Celem przyspieszenia i uspraw nienia 
w ysyłki eksponatów  uruchomiono prży  
w ieży górnośląskiej osobną ekspedy­
cję. D otychczas w yw ieziono z w y ­
staw y  262 w agony eksponatów  cię­
żkiego przem ysłu, i 140 w agonów  in­
nych eksponatów . Na spraw ność ła ­
dowania w agonów  w  znacznej m ierze 
w p ły n ą ł sprow adzony z W ilna dźwig, 
umożliwiaiacy ładow anie dziennic od

6 do 10 wagonów. W  ciągu najbliż­
szych dni spodziew ać się można, iż 
w szystkie eksponaty zostaną usunięte 
z tecęnów w ystaw ow ych. Zupełnej 
likwidacji należy oczekiw ać pod ko­
niec października.

— Wyroki najwyższego sądu. Mi­
nister spraw  w ew nętrznych zarządził 
specjalnym  okólnikiem, ażeby w ojew o­
dowie zawiadam iali wym ienione mini­
sterstw o  bezzw łocznie o każdym  w y ­
roku Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego. k tórym  orzeczenie lub za­
rządzenie w ojew ody zostanie przez 
N ajw yższy T rybunał Adm inistracyjny 
uchylone. W  poszczególnych w ypad­
kach m inisterstw o będzie żądało w szy ­
stkich aktów  danej spraw y, celem 
przekonania się. czy  przyczyną uchy­
lenia orzeczenia względnie zarządzenia 
była opieszałość poszczególnych refe­
rentów , albo osobista ' nieznajomość 
przepisów , zw łaszcza zaś przepisów  
o postępow aniu adm inistracyjnem . Za­
rządzenie to niew ątpliw ie w płynie na 
tych urzędników, k tó rzy  jeszcze nie­
zupełnie zdają sobie spraw ę z tego, żc

Za spokój duszy

datkow ych opłat, k tóre w edług starej 
ta ry fy  do dnia 1 października r. b. do­
liczane były  w  w ysokości 5 proc. ko­
sztów  przew ozu.

Województwo śląskie.
* Kopalnie poszukują robotników.

Kopalnie w ęgla w  w ojew ództw ie Ślą­
skiem poszukują 4 .tysiące now ych ro ­
botników. Zarządy kopalń ubolewają, 
że młodzi robotnicy stronią od górni­
ctw a i wolą przyjm ow ać pracę p rzy  
budowie dróg i domów. W ielu m ło­
dych górników  w yem igrow ało do 
Francji. W  ostatnich latach przyjęto 
do kopalń śląskich 15 do 20 tysięcy  ro ­
botników, co św iadczy najlepiej o roz­
woju górnictw a śląskiego w niepodle­
głej Polsce.

* Dwa miljony złotych na budowę 
.szkół powszechnych. Śląska Rada W o­
jew ódzka uchw aliła 2 miljony złotych 
na budowę szkół pow szechnych na te ­
renie tutejszego W ojew ództw a. Otóż 
w  tych dniach dokonano rozdziału tej 
sumy, z której otrzym ają: Katowice 
200 000 z ł : W ielkie Hajduki — 300 000 
zło tych: Król. Huta 250 000 zł; T arno­
w skie G óry (na budowę gmachu gi­
mnazjum żeńskiego) — 300 000 zł; 
Pszów  — 150 000 zł; W odzisław  — 
200 000 zł; M ysłowice. Mikołów, 
Brzozowiec, Siemianowice, G ieratto-

śp. redaktora Mama Nap jraiskiega
odbędzie się w pierwszą rocznicę zgonu w czwartek, dnia 24 października, 
rano o godzinie 9 w kościele Najśw. Panny Marji w  Katowicach

nabożeństwo żałobne
o czem zawiadamia

Wydawnictwo „Katolika".
K a t o w i c e ,  w październiku 1929 r.

urzędnik nie jest na to, by utrudniać 
żyw ot obywatelom .

— Międzynarodowa konferencja ko­
lejowa w W arszawie. W  tych dniach 
odbyw ają się w  W arszaw ie obrady 
przedstaw icieli kilku zachodnio-euro­
pejskich zarządów  kolejowych. O bra­
dy te są ^ s tę p e m  do wielkiej m iędzy­
narodow ej konferencji kolejowej, k tóra 
rozpocznie się w  W arszaw ie 23 pa­
ździernika pod przew odnictw em  mini­
stra  Kiihna. Konferencja w arszaw ska  
będzie pośw ięcona rozkładow i jazdy 
pociągów osobow ych i zgrom adzi 
przedstaw icieli zarządów  kolejowych 
w szystkich państw  europejskich, Rosji 
sowieckiej, kolei m andżurskich oraz ja­
pońskich i chińskich. Na zjazd p rzy ­
będzie do W arszaw y  około 400 osób. 
Niektórzy delegaci przybędą w  tow a­
rzystw ie członków  najbliższej rodziny. 
Zjazd po trw a około 8 dni i będzie za­
kończony w Krakowie.

Ogółem zgłoszonych będzie 350 
wniosków, dotyczących rozkładów  ja­
zdy. W nioski polskie są już opraco­
wane. Program  przyjęcia zjazdu p rze­
widuje m iędzy innemi bankiet dla de­
legatów  m inistra Kiihna, oraz audien­
cję u P rezyden ta  Rzeczypospolitej Mo­
ścickiego na Zamku.

Konferencja w arszaw ska jest kolej­
ną w  szeregu konferencyj, odbyw ają­
cych się corocznie z ram ienia szw aj­
carskiego zarządu kolei, k tó ry  od cza­
sów  w ojny zajm uje stanow isko organi­
zacji zarządzającej w  organizow aniu 
i p rzygotow yw aniu  m aterjałów  oraz 
zw oływ ania konferencyj kolejowych.

--W y ja śn ien ie  ministerstwa kolei.
M inisterstw o komunikacji wyjaśnia, że 
w razie naładow aniu buraków , węgla, 
d rzew a itp. do wagonów  kry tych , o ile 
nie nastąpiło to na w yraźne żądanie 
nadaw cy, koleje nic będą pobierać do­

w ice — po 100 000 zł. Poza tern sze­
reg innych gmin otrzymają na pow yż­
szy cel mniejsze subwencje.

* Delegaci Ligi Narodów' na Śląsku.
Po blisko tygodniow ym  pobycie na 
Śląsku Opolskim celem zbadania sto­
sunków. w  jakich żyją tam  Polacy, w 
nocy, z niedzieli na poniedziałek p rzy ­
byli do Katowic delegaci sekretariatu  
dla sp raw  m niejszościowych -przy Li- 
de Narodów' z p. Aguirre C arcerem  
na czele. Na granicy oczekiw ał gości 
delegat m inisterstw a spraw' zagranicz­
nych, Dębicki. Goście po przybyciu do 
Katować zajechali do willi delegata pol­
skiego przy komisji mieszanej. Mo­
raw skiego, gdzie będą m ieszkać przez 
czas pobytu w  województwie.

* Bezczelny napad. Dnia 19 b. m. 
o godz. 13.45 w czasie w ypłaty  robot­
ników, zatrudnionych na budującym się 
torze kolejowym Ochoiec—Giszowiec. 
rzucił się pewien bandyta, uzbrojony 
w  rew olw er, na w ypłacającego k ie­
row nika budowy, Mariana Kalinow­
skiego z Królewskiej Huty, raniąc go 
w głowę. Kalinowski w  obronie w ła­
snej użył swej ’broni palnej i w y strza ­
łem z rew olw eru położył bandytę tru ­
pem na miejscu. Przeprow adzone do­
chodzenie policyjne ustaliło, że zastrze­
lonym bandytą jest Leon Kerner z Gi- 
szowca. który  od dłuższego czasu po­
szukiw any był za różne przestępstw a 
przez policję.

Z  Katowickiego.
Katowice. (50 -1  e c i e  c e c h u . )  

P rzym usow y cech fryzjerów' w Kato­
w icach obchodził w  ubiegłą niedzielę 
50 rocznicę sw ego istnienia. W  roku 
1879 m ieszkało W  Katowicach 12 go­
larzy i fryzjerów . k tórzy w miesiącu 
lipcu wym ienionego roku utworzyli 
w olny cech fryzjerów  pod kierow ni­

ctw em  golarza Kutschkera. W  roku 
1896 utw orzono biuro pośrednictwa 
p racy  dla czeladników. Pod koniec 
tego roku zmieniono charak ter cechu 
na cech przym usow y. W  roku 1900 
obchodzono uroczyście 25-lecie cechu. 
Obecnie cech przym usow y fryzjerów' 
ma 160 członków'.

— (N a p r a w  a s z o s y .) Przed kil­
ku dniami rozpoczęto prace około na­
praw y  szosy M ysłow ice — Wirek — 
Katowice przez hutę Wilhelminę - 
Szopienice. W  ostatnim  czasie na szo­
sie tej nie było w idać samochodów' ani 
furmanek, gdyż droga ta znajdowała 
się w  nader opłakanym  stanie.

— W a ż n e  d l a  r e s t a u r a t o -  
r ó w.) Związek polskich restau ra to ­
rów, właścicieli kaw iarń i hoteli woje­
w ództw a śląskiego utw orzył sekreta- 
rjat w Katowicach przy ulicy S łow ac­
kiego 12. Telefon 27—72. Sekretariat 
o tw arty  jest codziennie, z wyjątkiem  
niedzieli i św iąt od godz. 9 do 15. W  
wszelkich spraw ach zw iązkow ych . 
zw racać należy się do sekretariatu .

— ( B r a k  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i .)  W  ostatnim  czasie w ydarzyło  
się kilka nieszczęśliw ych w ypadków  
przy budowlach w'skutek zaw alenia się 
rusztow ania. Pod koniec miesiąca 
w rześnia zwaliło się rusztowanie przy 
budowie domu w  Zaw?odziu, przyczem  
m urarz P aw e ł W ybraniec doznał cięż­
kich obrażeń. Obecnie donoszą, że winę 
ponosi m ajster m urarski W alenty Cze- 
pionka z powodu w adliw ej konstrukcji 
rusztow ania. Spraw'e skierowano dc 
sądu.

— ( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
p o d c z a s  p r a c y . )  Zatrudniony przy 
brukow'aniu ulicy 3 Maja robotnik Lu­
dwik Kubin z Załęża został popchnięty 
przez tramwaj, przyczem doznał we-* 
wnętrznych obrażeń. Pogotowie ra­
tunkowe odstawiło go do lecznicy miej­
skiej w  Katowicach.

— ( S k u t k i  n i e p r z e s t r z e g a ­
n i a  p r z e p i s ó w  p o l i c y j n y c h . )  
Siedmioletni S tan isław  Kral z Katowic' 
został przejechany przez samochód 
osobowy. W ypadek zdarzył się pod 
koniec Iipca roku bieżącego. Policja 
stw ierdziła, że winę ponosi szofer 
Willibald Ryklin z W ełnow 'ca z powo­
du zby t szybkiej jazdy. Szofer Ryklin 
będzie odpow iadał przed sądem.

— ( Z a s ą d z o n y  z a ’ w ł a m a -  
n i e.) P rzed  sądem  w  R ybniku odpo­
wiadał P io tr Jadw iszczok z Rybnika, 
oskarżony o w łam anie do składnicy 
firm y „Polski Lloyd** w  grudniu minio­
nego roku. O skarżony przywłaszczył 
sobie różne tow'ary, mianowicie ubra­
nia, tłuszcze, w yroby  papierow e i kil­
ka balotów' papieru do opakowania. 
Łup złodziejski sprzedał, a otrzym ane 
pieniądze zużył na utrzym anie. Jad-, 
w iszczok został schw ytany , gdy w y ­
bierał się po raz drugi po cudzą w ła ­
sność. Na rozpraw ie sądow ej oskar­
żony ośw iadczył, że nędza zepchnęła 
go na pochyłą drogę. Sędzia wiedział 
jednak z kim ma do czynienia, gdyż 
P io tr Jadw iszczok był już 23 razy ka­
rany  za różne p rzestępstw a. Wyrok 
opiew ał na 5 m iesięcy więzienia.

Dąb w  Katowickiem. ( W y p a d e k  
s a m o c h o d o w * y . )  Na ulicy Katowi­
ckiej najechał samochód na furmankę 
Augustyna G abora z Dębu, przyczem  
koń doznał ciężkiego okaleczenia nóg. 
W inę ponosi szofer. O wypadku uwiaJ 
domiono policję.

M ysłowice. ( Z ł o t e  w e s e l e . )  
W  dniu 20 października obchodzili ju­
bileusz złotego w esela małżonkowie 
Franciszek i Ninfa z M ocałów Wau 
w rzynkow ie, zamieszkali w  M ysłowi­
cach przy ulicy Pow stańców ' 3. Jubi­
laci są długoletnimi czytelnikam i „Ka­
tolika**. Redakcja sk łada życzenia 
wszelkiej pom yślności i błogosławień­
stw a Bożego oraz doczekania się W’e- 
sela diam entowego.

Janów  w Katowickiem. ( S a r n o -  
b ó j s t w' o.) Robotnik Jan Duda, mie­
szkający w Janow ie p rzy  ulicy Wol-



noscl 25 , la t  26, odebrał  sobie życie 
przez  zastrzelenie . Ś m ierć  nastąp iła  
natychm ias t .  P rz y c z y n ą  sam obó js tw a  
by ł  zaw ó d  miłosny. Zwłoki sam obój­
c y  odstaw iono  d o 's z p i ta la  brack iego  
w  M ysłow icach.

Siem ianow ice w  K atow ickiem . 
( B e z p ł a t n a  p o r a d n i a  p r z e c i w -  

■ g r u ź l i c z a . )  P rzy ch o d n ia  p rz ec iw ­
gruźlicza znajduje się p rz y  ulicy Sobie­
skiego nr. 2 . K ierow nikiem  jest le­
karz  dr. H erm an . P o rad n ia  o tw a r ta  
jest codziennie od godz. 9 do 11. B a d a ­
nia lekarsk ie  o d b y w a ją  się w  piątki od 
11.30 do 1.30. N aśw iętlanie  lampą 

-kw arcow ą w e  w torki, piątki i soboty  
od godz. 9 do 11. W  m iesiącu w rz e ­
śniu w y d a n o  bezpła tnie  825 l itrów  

; mleka, 27 kg m asła; 55 kg  cukru, 55 kg 
grysiku , 55 kg  mąki pszennej. Pod 
opieką przychodni p rzeciw gruźliczej  
było  587 osób. N aśw ie tlań  lam pą k w a r ­
co w ą  było  143. Odwiedzin  dom ow ych  
w y k onano  43. Do przychodn i s iem ia­
nowickiej należą następujące  m iejsco­
w ości:  M ichałkow ice, B y tków , Maciej- 
kow ice, Barigów, P rze ła jka .  P rz y c h o ­
dnię p rzec iw gruź liczą  finansuje T o w a ­
rz y s tw o  w alki z gruźlicą w  K atow i­
cach.

B ytków  w  Katowickiem. ( O s t a ­
t n i a  s z y c h t a . )  R ębacz  F r.  Micha- 

#  lik z B y tk o w a  został p rz y s y p a n y  o b ry ­
w a ją cy m  się w ęg lem  na kopalni ..Ri­
ch te ra "  w  S iem ianow icach. Śm ierć  n a ­
s tąp iła  natychm iast.

W irek w  Katow ickiem . ( K a n a l i ­
z a c j a . )  P ra c e  kanalizacyjne  będą 
ukończone p raw dopodobnie  p rzed  
zimą.

I  & ról. Huty.
Król. Huta. (Z a w  o d y  s p o r t o w e  

n a  c e l e  d o b r o c z y n n e . )  Król.-hu- 
ckie t o w a r z y s tw a  sp o r to w e  urządza ją  
w  dniach  1-go i 3-go lis topada br. z a ­
w o d y  spo rtow e, k tó rych  dochód- p rz e ­
znaczony jest na cele dobroczynne, dla 
biednych i n iew idom ych. P ro te k to ra t  

• nad zaw odam i objął p. prez. Spalten- 
stein. B liższe szczeg ó ły  za w o d ó w  zo­
staną później ogłoszone.

Z Świętochłowickiego.
Szarlej w  Św iętochłow ickiem . 

( K r w a w y  c z y n . )  M ajs te r  m urarsk i  
F ran io k  z Katow ic strzelił z rew o lw c-.  
r u  do robo tn ika  Jan a  Kuny, raniąc go 
w ,gardło . S p ra w c a  zbiegł. O w y p ad k u  
uwiadom iono policję, k tó ra  n a ty ch ­
m ias t  w d ro ż y ła  dochodzenia. Robotnik 
Kuna p ra co w a ł  p rz y  robotach  w  szpi­
talu brackim .

B rzeziny w  Św iętochłow ickiem . 
( Z g o n  p r z e m y t n i k a . )  P rz e d  kilku 
dniami donieśliśmy, że funkcjonariusz 
s t ra ż y  granicznej strzelił  w  okolicy 
Brzezin  za g rupą  p rzem ytn ików , r a ­
niąc P io t r a  D rabika , k tó ry  razem  z in­
nymi p rzem ytn ikam i usiłow ał zbiec na 
s tronę niemiecką. Obecnie donoszą, że 
P io tr  D rabik  zm arł  w  lecznicy  w  S zar-  
leju.

Z  Pszczyńskiego.
P szczyn a. ( P o s i e d z e n i e  W y -  

d . z i a ł u  p o w i a t o w e g o . )  Pod  ko ­
niec ubiegłego tygodn ia  odby ło  się po ­
siedzenie W y d z ia łu  p o w ia tow ego . 
P rze w o d n iczy ł  s ta ro s ta  dr. Jarosz . Do­
s tarczen ie  z iem niaków  dla miejsco­
w ych  b iednych  i bez robo tnych  p o w ie­
rzono firmie „Gleba". P o n iew aż  ro l­
nicy pow ia tu  pszczyńsk iego  żalą  się 
na b rak  m ożności sp rzedan ia  sw y ch  
ziem niaków , firma „G leba"  m a nabyć  
połow ę ziem niaków  od roln ików z po­
w iatu  pszczyńskiego . — Rok p rz y sz ły  
przyniesie  znaczne  ożyw ien ie  ruchu 
budowlanego. Z arząd  p o w ia to w y  z a ­
kupi p rze to  kam ienie p o trzebne  do prac 
budow lanych  jeszcze w  ciągu b ieżące­
go roku. W  tym  celu za w a r to  um ow ę 
z firm ą K o w arczy k  i B raun  w  K rako­
w ie  w  w ysokośc i 60 ty s ięcy  złotych. 
Dom m ieszkalny  dla urzędn ików  na 
przedm ieściu  m ias ta  będzie w k ró tc e  
oddany do użytku. — Na różne cele 
kulturalne uchw alono  6 tys ięcy  600 
złotych.

Imielin w  P szczyńsk iem . (Ł u n a 
n a d  w s i  ą.) P rz e d  kilku dniami w  
nocy  zniszczył pożar s todołę gospoda­
rza Józefa N ow aka w  Imielinie.

Giełda pieniezna i zbożowa.
W  Katowicach płacono w  dniu 19 

październ ika za 100 z ło tych  47 m arek 
niemieckich, za 100 m arek-n iem ieckich  
212.75 złotych.

W  W arszaw ie płacono w  dniu 19 
październ ika : za 100 franków  francu­
skich 34.97 zł, za 100 f ranków  szw a j­
carskich  172.04 zł, za 100 koron cze­
skich 26.33 zł.

Oprócz stodoły  spaliły się tegoroczne 
zbiory  i m aszy n y  rolnicze. P o szk o d o ­
w a n y  rolnik ustalił* szkodę na  15 ty s ię ­
cy  złotych. P rz y c z y n y  w ybuchu  ognia 
nie s tw ierdzono.

Chełm  W Pszczyńsk iem . (W  ł a m a ­
n i  e d o.  g o s p o d  y.) Pod  koniec mi­
nionego tygodnia dokonano w łam ania  
do oberży  M ieszysław a N ogawickiego 
w  M ałym  Chełmie. W łam y w a cze  
skradli pierzynę, zapas bielizny, dwie 
poduszki oraz kilka butelek  wódki. 
O strzega  się przed kupnem  skradzio ­
nych r z e c z y . '

W o szczy ce  w Pszczyńsk iem . (W  y - 
p a d e k  s a m o c h o d o w y . )  Na szo­
sie W o s z c z y te  —  Ż ory  w y d a rz y ła  się 
ka tastro fa  sam ochodow a. Robotnik Jan 
Kulik z Lubomi jechał na sw y m  ro w e ­
rze za dw iem a furm ankam i i chciał je 
prześcignąć. W  tym  m om encie nadje­
chał sam ochód c iężaro w y  z . Marusz, 
przeto  nastąp iło  zderzenie. Kulik zo­
sta ł  ciężko okaleczony.

O rzesze w P szczyńsk iem . (Ł u p 
z ł o d z i e j s k i  w  o b o z i e  c y g a ń ­
s k i m . )  Podczas  rewizji p rz e p ro w a ­
dzonej w  obozie cygańskim  pod O rz e ­
szem, w y w ia d o w c y  policji k rym inalnej 
w ykry li  i skonfiskowali 12 m etrów  
m ater ja łu  na suknie damskie, 10 m e­
tró w  m ater ja łu  w  b ia ło -czerw one p a ­
ski o raz  jedno ubranie. P oszkodow an i 
zechcą  zgłosić się na policji w  O rze ­
szu.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( B y ł y  p o s e ł  p r z y ­

w ł a s z c z y ł  s o b i e  p i e n i ą d z e  
s i e r o c e . )  B y ły  poseł N. P. R. Igna­
cy  G w óźdź  z R ybnika odpow iadał 
znow u przed sądem. W iadom o, że 
sw eg o  czasu G w óźdź  został skazany  
na d łuższy  poby t w  więzieniu i musiał 
z łożyć ,  m an d a t  poselski. G w óźdź  był 
tak że  opiekunem 3 dzieci, k tórych  oj­
cow ie polegli na wojnie. Dzieciom 
ty m  w ojew ódz tw o  przyznało  jednora­
zo w ą  ren tę  w  w ysokości 612 złotych. 
O skarżony  opiekun odebra ł  pieniądze 
w  K atow icach  i zużył na w łasne  po­
trzeby . Z tego pow odu s taw a ł  p onow ­
nie przed izbą k a rn ą  w  Rybniku. Na 
rozp raw ie  ośw iadczy ł on. że pieniądze 
te  „pożyczy ł"  sobie za  zgodą matki 
ow ych  dzieci, pon iew aż znajdow ał się 
w  trudnem  położeniu. P ro k u ra to r  od­
powiedział, że biedy nie cierpiał, gdyż 
pobierał d jety  poselskie w  w ysokości 
1000 zł. G w óźdź  zosta ł  sk azan y  na 3 
tygodnie więzienia.

—  ( N a p a d  r a b u n k o w y . )  P r a ­
cow nik b iu ro w y  O sw ald  Reichelt z 
Rybnika został napadnię ty  p rzez  
dw óch  b an d y tó w  pod m ostem  p rzy  
szosie do Chw alow ic . Napastn icy  po­
bili sw ą  ofiarę, następnie zrabow ali 
Reicheltowi 25 złotych. Policja w y ­
śledziła opryszków . Napadu rabunko­
w ego dokonali robotn icy  Jan Winsch 
i Jan  D z ie rżaw a  z P a ru sz o w ca .

W odzis ław . (W  i 11 a w  1 e s i e.) W  
miejsce sp rzedanego  zam ku leśniczego 
w  G orzycach  w y b u d o w an o  willę leśni­
czy w  lasach pod W odzis ław iem . W il­
lę w y b u d o w a ł  m ajster  murarski P o -  
w alla  z W odzis ław ia .

Ligota T w orkow ska w  Rybnickiem. 
( W y b o r y  k o m u n a l n e . )  P rzed  
kilku dniami u rządzono  w  Ligocie 
T w o rk o w sk ie j  zebran ie p rz ed w y b o r­
cze. O byw ate le  uchwalili tylko jedną 
listę. S ła w a  im za to, bo walki p a r ­
tyjne są  zgubą naszych  wspólnych in­
teresów .

N ieboszow y w  Rybnickiem . ( ż e ­
b r a n i e  p r z e d w y b o r c z e . )  W
ubiegły w to re k  odbyło się na sali pana 
Uifika zebranie  obyw ateli ,  celem poro­
zumienia się w sp raw ie  w y b o ru  k an ­
d y d a tó w  Mo rad y  gminnej. Zebranie

W arszaw ska giełda zbożow a
w  dniu 19 październ ika  1929 r.
Żyto 24.75— 25.00, pszenica 38.75 

do 39.50, jęczmień na k rupy  25— 26, 
m ąka żytnia 35.25, m ąka pszeniczna 
56—60, ow ies  21.75— 23.75, osucie 
pszeniczne 21—22. Obrót średni.

zagaił naczelnik gminy Kolosz. O b y ­
w ate le  zgodzili się g łosow ać na jedną 
listę. K andyda tów  w y b ra n o  przez akla­
mację czyli podniesienie ręki. Dzięki 
roztropności m ieszkańców , nie będzie 
w  tutejszej gminie bratobójczej walki 
party jnej. P rzeb ig  zebrania  w y b o rc z e ­
go był spokojny.

B aran o w ice  w  Rybnickiem. (N i e - 
w  i n n i e  p o s ą d z o n y . )  Dnia 6-go 
maja roku bieżącego zniszczył pożar 
dom inwalidy Jan a  Zająca. P rzec iw k o  
Zającowi w niesiono skargę  do sądu o 
podpalenie, gdyż także T o w a rz y s tw o  
ubezpieczeniow e było  zarzuciło  Zają­
cowi, że on sam  podpalił swój dom, 
aby  o trzy m ać  odszkodow anie. R oz­
p ra w a  sąd o w a  odbyła  się w  tych 
dniach. T ry b u n a ł  uwolnił oskarżonego 
od w iny  i kary .

1  Tarnogńrskiego.
Tarnowskie Góry. ( O t w a r c i e  

w y s t a w y  p r  z e c i w  a 1 k o h o 1 o - 
w  e j.) P o  zlikwidowaniu w y s ta w y  
przeciw alkoholow ej w Lublińcu p rz e ­
niesiono w y s ta w ę  do T arnow sk ich  Gór. 
O tw arc ie  nastąpiło  w środę 16 paź ­
dziernika. P rzem ów ien ie  na tem at 
urządzenia  w y s ta w y  w ygłos ił  zas tęp ­
ca p rezesa  Polskiej Ligi P rze c iw a lk o ­
holowej profesor S ław iński z M ysło­
wic. M ów ca  zw raca ł  uw agę  na m ło­
dzież naszą, k tó ra  już w  najm łodszych 
latach u ży w a  tru n k ó w  palących, co 
bardzo  ujemnie oddziałuje na  młody, 
n ierozw inięty  organizm. S ta ro s ta  B o­
cheński podkreślił doniosłe znaczenie 
w y s ta w y  dla spo łeczeństw a. N astęp­
nie p. Bocheński dokonał o tw arc ia  
w y s ta w y ,  przecinając w s tęg ę  o b a r ­
w ach  narodow ych . W y s ta w a  jest in­
teresu jąca  i obfituje w bardzo  dobry  
m ater ja ł  s ta ty s ty czn y .  L ite ra tu ra  
przeciw alkoholow a, znajdująca się na 
w ys taw ie ,  św iadczy , iż Po lska nie jest 
w  w alce  z alkoholizmem na szarym  
końcu mimo sw ej długoletniej niewoli. 
Miejscowi obyw ate le  zapew ne  nie 
omieszkają zapoznać  się z w y s ta w ą  
bez względu na osobiste zapa tryw an ie  
co do uży w an ia  alkoholu. P rz e d e w sz y -  
stkiem w szys tk ie  m iejscow e szkoły 
w inny w y s ta w ę  zwiedzić. W y s ta w ę  
m ożna zw iedzić aż do środy 23 paź ­
dziernika w łącznie przez  ca ły  dzień od 
godz. 8 rano do godz. 7 w ieczorem . 
Kierownikiem jest p. Kunsdorff z Kato­
wic. W stęp  dla dorosłych 20 groszy, 
dla dzieci 10 groszy.

Radzionków w  Tarnogórsk iem . 
(W  y k o 1 e j c n i c p o c i ą g u . )  Na 
szlaku kole jow ym  R adzionków  — Roj- 
ca w ykoleił  się pociąg to w aro w y ,  zd ą ­
ża jący  w  kierunku Katowic. W y k o le ­
jenie nastąpiło  praw dopodobnie  w sk u ­
tek  w adliw ego  nas taw ien ia  zw ro tn icy  
na stacji w  Rojcy. — Ośm w agonów  
zostało  znacznie uszkodzonych. T en ­
der w y sk o cz y ł  z szyn i za ta rosow a ł 
tor na stacji w Rojcy. Ruch osobow y 
u trzy m an o  przez  przesiadanie.

Z cale; Polski.
Kraków. ( W a l k a  z b a n d y t a ­

m i.)  W  tych dniach dzielnica Kazi­
m ierz w  K rakow ie  by ła  w idow nią  
k rw a w e g o  zajścia, jakie rozeg ra ło  się 
m iędzy  policją a bandytam i. P rz o d o ­
w nik  policji Andrzej S terecki.  śledząc 
pew nego  podejrzanego osobnika, p rz y ­
stąpił do leg itym ow ania  go. W  tym  
czasie podeszło  do nich dwóch m ęż­
czyzn. z k tó ry ch  jeden podsunął p rz y ­
trzy m a n em u  to w arzy szo w i  rew o lw er.  
O p ry sz ek  nie w iele  m yśląc, strzelił  do 
pos terunkow ego , ran iąc  go w  brzuch. 
Polic jant upadł na ziemię, brocząc 
k rw ią ,  a bandyci rzucili się do ucieczki. 
Z aa la rm ow an i odgłosem  s trza łó w  po­
ste runkow i z p rzy leg łych  ulic przybyli 
na mieisce. a w idząc  uciekających b an ­

d y tó w  rzucili się za nimi w  pogoń. 
W y w ią z a ła  się s trze lan ina re w o lw e ro ­
w a , w  czasie k tórej zosta ł  r a n n y  ró ­
wnież w  brzuch przechodzeń , Eljasz 
Fuchsm an. Obu rannych  przew iez iono  
w  g roźnym  stanie do szpitala.

Kielce. ( K a t a s t r o f a  a u t o  b u  - 
s o w  a.) Na szosie Kielce — K raków  
w  pobliżu m iasteczka W odzis ław ia  
w y d a rz y ła  się ka tas tro fa  autobusow a, 
p rzy czem  siedmiu p a sa że ró w  odniosło 
rany . Sam ochód  zos ta ł  rozbity . Ka­
tas tro fą  nastąp iła  z tego powodu, że 
drogę autobusow i za jechała  furm anka 
Altera  M łynarsk iego  z W odzisław ia. 
Szofer g w a łto w n ie  zaham ow ał,  w s k u ­
tek  czego au tobus w p a d ł  do rowu, 
p rz e w ra c a ją c  się do g ó ry  kołami.

Poznań. ( P r z y j e m n y  p a r o ­
b e k . )  W  G ruszczynie , pow. Poznań, 
p a robek  B ern a rd  Kowalski usiłował 
zam o rd o w ać  sw ego  ch lebodaw cę 69- 
letniego gospodarza  Eugenjusza Stein- 
kego, uderzeniem  siek iery  w  głowę. 
G dy  zb rodn ia rz  spostrzeg ł,  iż Steinke 
nie padł pod ciosem, zbiegł w  n iew ia­
dom ym  kierunku.

Toruń. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
n a  s t r z e l n i c y  w o j s k o w e j . )  P o d ­
czas  strze lan ia  ćw iczebnego  ostremi 
nabojami na s trze ln icy  w o jskow ej 
w  R udaku  p o s trze lony  został s ze reg o ­
w iec  67 p. p. Leon Jędrze jew icz ,  obs łu ­
gu jący  ta rczę . Jęd rze jew icz  o trzy m ał 
d w a  p o s trza ły :  w  jam ę b rzu szn ą  i .w 
płuca. W  stanic  beznadzie jnym  p rz e ­
wieziono go do lecznicy  wojskow ej. 
W ład z e  w o jsk o w e  d e leg o w ały  specja l­
ną komisję celem ustalenia przyczyn  
tego w ypadku .

W a rsz a w a .  ( S t o l i c a  z a m i e r z a  
u r z ą d z i ć  w y s t a w ę . )  W  ostatnim 
czasie pow sta ł  p ro jek t urządzenia 
w  W a rsz a w ie  w y s t a w y  kra jow ej 
z okazji 25-lecia niepodległości o d ro ­
dzonej Polski. Inżynier  M arjan Dolni- 
cki og łosił  w  jednym  z dzienników 
w arszaw sk ich ,  ż e  te ren  dla tej w y s t a ­
w y  by łby  najbardziej odpowiedni na 
Saskiej Kępie po jej odwodnieniu.

W ilno. ( Ś w i ę t o k r a d z t w o . )  
W  tych  dniach dokonano św ię to k ra d z ­
tw a  w  kościele św . B artłom ie ja .  S p ra ­
w cy ,  nieznani do tychczas , zabrali  z oł­
ta rz a  w o ta ,  z ło ty  k rz y ż  i obrączkę , 
a z zak rys t j i  kielich. Kościół św . B a r ­
tłomieja już po raz  drugi pad a  ofiara 
zbrodniczej ręki, g dyż  w  roku  ubie­
głym  nieujawnieni sp ra w c y  rozbili 
skarbonki z ofiarami i mimo pościgu, 
zdołali ujść.

Z dalszych stron.
Berlin. ( W ł a m a n i e  d o  g m a ­

c h u  f i r m y  b u d o w l a n e j . )  P o d  k o ­
niec minionego tygodn ia  do lokalu fir­
m y  budow lanej B osw an  i Knauer _w 
Berlinie w łam ali się ubiegłej n ocy  nie­
znani sp raw cy ,  rozpruli kasę ognio- 
t rw a łą  i zabrali  z niej p rzeszło  140 t y ­
sięcy  m arek , k tó re  to pieniądze były  
p rzy g o to w an e  na  p ią tk o w ą w y p ła tę  
robotników . Ze sposobu w łam ania  
w ynika, że nie byli oni pospolitymi 
w łam y w aczam i,  gdyż  posługiwali się 
najnow szem i apa ra tam i do spaw ania , 
o raz  p rzy rządam i,  pozw ala jącym i na 
s zy b k ą  i n iezaw odną „robotę". P o  do- 
konanem  dziele z ło czy ń cy  udali się na 
spoczynek  do następnego  pokoju i do ­
piero nad ranem  ulotnili się, zab ie ra ­
jąc ze sobą  z rab o w an e  pieniądze i naj­
bardziej w a r to śc io w e  p rz y rzą d y .  D o­
w odem  n iezw yk łe j  ambicji z ło czy ń ­
ców  było, iż oprócz b an k n o tó w  nie z a ­
brali bilonu, pozostaw ia jąc  w  kasie  
w oreczk i z parom a tysiącam i m arek  
w  monecie s reb rn e j  i niklowej.

W iesbaden. ( U r z ą d z e n i e  d o m u  
g r y.) Niemieckie to w a rz y s tw o  kura -  
cy jn o - tu ry s ty czn e  w y s tąp i ło  z p ro je ­
ktem u tw orzen ia  w  W iesbaden ic  w ie l­
kiego domu gry , w  k tó ry m  p ro w ad zo - 
noby g rę  w  ru le tkę  o raz  baka ra ta .  Z a­
rząd  miejski W iesbadenu  rów nież  sk ła ­
nia się ku ty m  projektom . Jako  p rz y ­
k ład  to w a rz y s tw o  k u racy jn o - tu ry s ty -  
czne p rz y ta cza  Sopoty , gdzie kasyr.c 
przynosi rocznie dochodu około 5 mil- 
jonów guldenów. P ro jek to d aw c y  spo­
dziew ają  się, iż dom g ry  w  W iesoade- 
nie przynosić  im będzie 100 tysięcy  
m arek  czvstesro dochodu miesięcznic.



Otwarcie Wystawy Śląskiej. S P O R T .
< i

Nie wszystkim Ślązakom danem 
było zwiedzić w ystaw ę w  Poznaniu, 
która zobrazowała dorobek tw ó r c z o  
ści polskiej w  ciągu dziesięcioletniego 
bytu niepodległego. A także ci, którzy 
mieli sposobność ją oglądać, nic mieli 
na tyle czasu, by wgłębić się w szcze­
góły. W ystaw a bowiem była tak ol­
brzymieli rozmiarów, że każdy, zwie­
dzający ją w  ciągu kilku dni, mógł 
tylko pobieżnie rzucić na nią okiem. 
Dla wielu Ślązaków zniknęło w masie 
wystawionych przedmiotów to, co ich 
najżywiej powinno interesować, mia­
nowicie, jaką też odgrywa rolę Śląsk 
w  dorobku ogólnonarodowym.

W  dodatku to. co Śląsk posiada i 
co zdziałał przez krótki okres przyna­
leżności do Polski, rozrzucone było po 
rozmaitych pawilonach i poza imponu­
jącymi swym  ogromem i swą orygi­
nalnością eksponatami wielkiego prze­
mysłu, które każdemu musiały wpaść 
w  oko, tonęły w  powodzi pawilonów.

Dobrze się więc stało, żc tow arzy ­
stwo w ystaw  i propagandy za inicja­
tyw ą prezydenta Katowic, dr. Kocura, 
zgromadziło po skończeniu w ystaw y 
to wszystko, co Śląsk w ystaw ił w 
Poznaniu, aby dorobek nasz pokazać 
najszerszym warstwom.

W  sobotę po południu odbyło się 
uroczyste otwarcie w y s taw y  tej w  ha­
lach w ystaw ow ych koło parku Ko­
ściuszki. P rzed główną halą zebrali 
się zaproszeni goście, przedstawiciele 
władz i prasa. O godzinie 3 nadjechał

W  niedzielę odbyła się w  Katowi­
cach konferencja Zespołu P racy  za­
rządów filijnych. mężów zaufania 
członków rad zakładowych, Związku 
górników Z. Z. P.

P o  przemówieniach senatora Graj­
ka i posła Roguszczaka oraz po oży­
wionej dyskusji uchwalono rezolucje 
które w  streszczeniu brzmią: 1) orze­
czenia Komisji Pojednawczej i Arbi­
trażowej i sprawie 4 % podwyżki płac 
w  górnictwie Śląskiem należy nie p rzy­
jąć do wiadomości.

2) zebrani żądają poddania szcze­
gółowej rewizji wydanego orzeczenia, 
względnie załatwienia zatargu w dro­
dze bezpośrednich układów ze Związ­
kiem Pracodaw ców .

B e r l i n .  (Tel. wł:) Niemieckie 
związki graniczne urządziły obchód z 
powodu tysiąclecia powrotu szczepów 
germańskich do Niemiec. Po z w y ­
kłych przemówieniach antipolskich za­
brał głos radca zarządu prowincjonal­
nego G. Śląska. Schneider z Racibo­
rza. Dał on pogląd historyczny na 
rozwój G. Śląska i zakończył swą mo-

t

W a r s z a w a .  W  niedzielę od­
były się uroczystości z okazji 300-lc- 
cia urodzin króla Jana Sobieskiego. 
Przebieg ich był bardzo podniosły.

Rozpoczęły się one nabożeństwem 
w  kościołach oraz mszą św. w  ka te ­
drze, którą celebrował kardynał Ra­
kowski.

Po  nabożeństwie uformował się po­
chód, w  którym  wzięły udział delega­
cje różnych organizacyj oraz młodzież 
szkolna. Na czele pochodu kroczyła 
delegacja 20 p. ył. im. króla Jana So­
bieskiego, dalej członkowie komitetu 
obchodowego, korpus oficerski, w e te ­
rani 1663 r., młodzież akademicka i 
szkolna, skierował się do kościoła 0 0 .  
Kapucynów, gdzie po kazaniu Ojca 
Konstantego złożony został na sarko­
fagu, w  którym mieści się serce króla 
Jana, wieniec od stolicy oraz 20 p. uł. 
im. króla Jana Sobieskiego.

Po  tej uroczystości pochód rozwią- 
*4 ? się, a delegacje udały sie do ratu-

wojewóda dr. Grażyński, który powi­
tany hymnem państwowym  przez or­
kiestrę nolicyjną, po krótkiem powita­
niu prze \ dr. Kocura, przeciął wstęgę 
i ogłosił w ystaw ę za otwartą.

W  głównej hali pomieszczono prze- 
dewszystkiem eksponaty, obrazujące 
działalność gmin województwa. Gdy 
ogląda się modele gmachów i w ykre ­
sy, widzi się, jak wielkich rzeczy gmi­
ny nasze dokonały w  ostatnich latach. 
Pomimo ciężkich czasów, pomimo, że 
Śląskowi znikąd pomoc nie przychodzi, 
a tylko własnymi środkami musi on 
wszystkiego dokonywać, zdumienie 
ogarnia na widok tego, co zrobiono. A 
zważyć trzeba, że olbrzymiej pracy 
trzeba było dokonać, bo Śląsk za cza­
sów niemieckich byl najbardziej za­
niedbaną dzielnicą. Wiele wysiłków 
i wiele pieniędzy musiało się włożyć, 
by choć w  części zaniedbania te na­
prawić! v

Wyniki tej pracy chlubnie świad­
czą o tężyźnie polskiej i są najlepszem. 
bo namacalnem zaprzeczeniem złej 
opinji, jaką wrogowie nasi o nas w 
świecie wyrabiają.

W  bocznym pawilonie umieszczo­
no w ystaw ę obrazów artystów-mala- 
rzy śląskich, którym wojewoda dr. 
Grażyński przyrzekł specjalne popar­
cie. W ystaw a  świadczy o tern, że 
ruch Wśród malarzy śląskich, czerpią­
cych m otyw y z naszej ziemi, coraz 
bardziej wzrasta, dzięki niezmordowa­
nej pracy prof. Ligonia. W ystawie tej 
poświęcimy specjalne uwagi.

3) Zebrani domagają się większego 
bezpieczeństwa na kopalniach.

4) Zebrani domagają się od przed­
stawicieli rządu wniesienia do Sejmu 
projektu ustawy, mocą której została­
by  rozciągnięta na W ojew ództwo Ślą­
skie ustawa o 8-godzinnym dniu p ra­
cy, o urlopach, oraz domagają się roz­
szerzenia ustaw y o radach załogo­
wych.

5) Zebrani w zyw ają  swoich przed­
stawicieli do podjęcia takich kroków, 
które uważają za wskazane, nie w y- 
łączająa strajku generalnego, jako osta­
tecznego środka, o ile okaże się to ko- 
niecznem do przeprowadzenia tych 
żądań. (Pat.)

wę życzeniem, by nietylko Śląsk Opol­
ski pozostał niemieckim, ale także, cze­
go Niemcy najgoręcej pragną, by część, 
przyłączona do Polski, powróciła 
wcześniej czy  później do Niemiec.

(Wynurzenia funkcjonariusza za­
rządu prowincjonalnego, opłacanego 
z pieniędzy także polskiej ludności, 
muszą w yw ołać zdziwienie. Red.)

sza. gdzie w  sali obrad rady miejskiej 
odbyła się uroczysta aka'demja, w  któ­
rej wzięli udział m. in. Minister Spraw  
W ew nętrznych gen. Składkowski, Mi­
nister Rolnictwa Niezabytowski, ks. 
arcybiskup Kardynał Kakowski. rek- 
torowic szkół akademickich, przedsta­
wiciele wojskowości, duchowieństwa 
i władz municypalnych.

Bezpośrednio po nabożeństwie w  
katedrze min. pełnomocny Austrii Post 
w  towarzystw ie dyr. protokółu dyplo­
matycznego Rymera udał się do ko­
ścioła 0 0 .  Kapucynów, gdzie na sa r­
kofagu królewskim złożył wieniec, ja­
ko przedstawiciel Austrji.

Uroczystość zakończyła się prze­
mówieniem jednego z 0 0 .  kapucy ­
nów. k tóry  podniósł znaczenie odsie­
czy Wiednia dla cywilizacji. Na prze­
mówienie to odpowiedział min. Post, 
zapewniając, że Austrja zachowa wie­
kopomny czyn króla Sobieskiego we 
wdzięcznej pamięci. (Pat.) .

W yścigi motocyklowe.
W  niedzielę odbyły  się w yścigi m otocyklow e 

o m istrzostw o i rekord  G órnego Ś laska  na d y stan ­
sie 7 km. P rze z  c a ły  niemal czas wyścigów ' padał 
ustaw icznie deszcz, co w płynęło  na słabe wyniki. 
W yniki uzyskane p rzedstaw ia j?  się następu jąco : 

Klasa S Kategoria A do 175 cem.
1. L ylek  Śląski Klub M otocyklow y w czasie 

6 min. 38,7 sek. 2. Gonsior.
Klasa A. Kategoria A do 258 ccrn.

Kremin ŚI. K. M. na D K. W . w  czasie 5 tnin. 
58 sek.

Klasa A. Kategoria B. do 358 ccm.
1. B res lau er K urt Si. K M- w  czasie 4 min. 56,1

sekund.
Kategoria A. Klasa C. do 500 ccm.

t . V. W egner G rudziądzki Klub M otocyklow y w 
czasie 4 min. 59,9 sek. 2. W illim. 3. Tanheuser. 

Kategoria A. klasa D. przeszło 500 ccm.
1- B ogusław ski Śl. K. M. W' czasie 4 min. 46.9 

sekund rekord  dnia.

Kategoria B. Klasa F. do 600 z  przyczepka.
1. P ielaw ski Śl. K. M. w  czasie 6 min, 10 sek- 

2. W izor SI. K. M.

Kategoria B. Klasa przeszło 600 ccm z przyczepka,
1. Hiłui K arków  K. K. M. w  czasie  5,40,5 min- 

2. Knapik Śl. K. M. 3. W illim Śl. K. M.

Katowice — Król. Huta 4:1 (0:1).
W niedzielę zo s ta ły  rozegrane na boisku Pogoni 

w K atow icach piąte z rzędu zaw ody  rep rezen ta ­
cyjne o puhar p leb iscy tow y pom iędzy rep rezen ta ­
cjami m iasta  K atow ic i Król. H uty, zakończone 
zw ycięstw em  reprezen tac ji K atow ic. B ram ki dla 
K atow ic strzelili M alik dw ie. P azu rek  i Jak u tek  po 
jednej. Na zaw odach by ł obecny p rezyden t m iasta 
K atow ic dr. Kocur, k tó ry  osobiście w 'ręczył zw y ­
cięskiej drużynie zdoby ty  puhar. _

O mistrzostwo Ligi.
Ruch W ielkie Hajduki — Ł. K. R. (Łódź) 1:3 (8:1).

R ozegrany  w- niedziele w  K rólew skiej Hucie na 
Stadionie m ecz o m istrzostw o Ligi pom iędzy d ru­
żynam i Ruch i Ł- K. S. zakończył się zw ycięstw em  
Ł. K. S. Szczęśliw ym i strze lcam i dla Ł. K. S. byli 
Król, Janczyk . H onorow a bram kę dla Ruchu zdobył 
P e te rek  po przerw ie. Publiczności 1500.
W Łodzi:

C racovia — T uryści 1:1 (1:0).
W Krakowie:

G arbarn ia  — Polonia 3 :2 (1:1),

Briand nie ustępuje.
P  a r yż  Prezydjum rady ministrów 

zaprzecza urżędowo tendencyjnej po­
głosce, jakoby Briand ze względu na 
stan zdrowia miał niebawem podać się 
do dymisji. (PAT.)

Nieudany strajk.
R y g a .  Cała prasa stwierdza nie­

powodzenie strajku protestacyjnego 
przeciwko reorganizacji kas chorych. 
P ra sa  zaznacza, że w  Rydze w więk­
szości przedsiębiorstw przemysłowych 
praca odbywała się bez przerwy. 
W szystkie sklepy były również o tw ar­
te. Jedynie tram waje i autobusy były 
nieczynne. W  miastach prowincjonal­
nych udział w strajku był jeszcze 
mniejszy.

Policja ryska aresztowała ogółem 
116 osób. W  czasie starć kilku funk- 
cjonarjuszów policji zostało ranionych, 
również kilku manifestantów odniosło 
lekkie rany. (PAT.)

Klęska chińskich wojsk rządowych.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Według wia­

domości tutejszych dzienników', koło 
Hankau doszło w sobotę do pierwszych 
większych utarczek, pomiędzy wojska- 
mi rządowemi a wrojskami generała 
Fenga. Wojska rządowe poniosły klę­
skę . Głównodowodzący wojsk rządo­
wych, generał Mandiu, został zabity.

Odpowiedzi redakcji.
Partu S. B. w M ysłowicach. Pyta  

Pan, czy można teraz  jeszcze pojechać 
do W ę^shofen dla przeprowadzenia 
na miejscu kuracji kneippowskicj? 
W łaśnie jeden z czytelników, k tóry  za 
naszą poradą pojechał do Wórishofen, 
donosi nam. że jest tam jeszcze wielu 
chorych i że zakład funkcjonuje w  ca­
łej pęfni.

Artysta filmowy. Radzimy zwrócić 
się do Poznania, ul. Głogowska 42 
„Dianafilm“ S. A. — lub do „Instytutu 
Pokazów  Świetlnych" przy ulicy Zie­
lona 3. — W  W arszaw ie  „Argus" Sp. 
z o. o., ul. Chmielna 14, „Falanga", 
Sp. z o. o., Nowy Świat 37, „Labor- 
film", Jasna 22, „Sfinks", Święto- 
Krzysj^a 35.

W e Lwow ie:
Czarni — W ista 4:0 (3:0).

W W arszawie:
Legia — Pogoń 3:2 (2:0).
Tabela o w ejście do Ligi,

P o  niedzielnych rozgryw kach  ligow ych tabel*
o w ejście do Ligi przedstaw ia się następu jąco :

Nazwa klubu Gier Pkt. Stos. hr.
1. G arbarn ia 22 28 56:40
2. Ł. K. S. 22 28 42:39
3. W isła 22 27 49:42
4. W arta 21 26 50:35
5. Legia 22 26 40:31
6. C racovia 21 23 47:33
7. Czarni ’ '  21 18 57:50
8. Polonia 21 18 40:49
9. W arszaw ianka 20 17 30:43

10. Ruch 19 16 31:40
11. f. F- c. 21 15 .30:46
12. T uryści 20 15 28:50
13. Pogoń 20 13 36:42

O wejście do Ligi.
Naprzód Lipiny — Podgórze Kraków 8:8 (8:8).

B y t to  m ecz z cyklu gier o w ejście do Ligi 
W yszed ł z niego zw ycięsko N aprzód L ipiny. zdoby­
w ając  osta teczn ie  m istrzostw o w  sw oje) grupie. Pc 
w czorajszem  zw ycięstw ie jest pew nym  kandydatem  
do w ejścia do Ligi.

Wyniki zawodów lekkoatletycznych.
W  niedzielę o dby ły  się w  K atow icach na  boi­

sku Pogoni osta tn ie  tegoroczne zaw ody  lekkoatle­
ty czne  na przełaj o m istrzostw o G órnego Ś ląska  dla 
sen iorów , juniorów  i pań.

W  biegu na 5000 m tr. dla seniorów  zw ycięży! 
M ajer w  czasie 15.45,2 min. przed W entzlem  i No- 
w ara . ,

W  biegu na 4000 m tr. dla juniorów  zw yciężył 
B rem er w' czasie  12,39 min. przed  ^cygetem - 

W  biegu dla pań na p rzestrzen i 1500 m tr. zwy­
cięży ła  O rłow ska przed Sm yczków ns-

W  klasyfikacji ogólnei zw ycięży ł Klub S p o rto ­
w y S tadion Król Huta 73 punkty. 2. Kolejowy 
K. S. K atow ice 40 pkt. 3. Pogoń K atow ice 27 pkt. 
4. Sokół Ił K atow ice 11 pkt. 5. Ś ląski Klub L ekko­
a tle ty czn y  10 pkt. 6. Sokół Król. H uta 3 pkt.

Klub sportowy „Piast". Paw łów .
poszukuje przeciw ników  na m iesiące październik 
listopad  i grudzień dla sw ych  drużyn, m ianow icie 
I. seniorów . I. m łodzieży o raz II. m łodzieży. Ko­
respondencie należy  ad reso w ać: H enryk Kowalski, 
P aw jów , ul. G łówna 81.

Program radiowy.
W torek, 22 października 1929 r.

Katowice, fala 408.7: 11.58 S ygnał czasu  o raz  hejnał 
z Krakowa. —  12.05 T ransm isja  radiowego po­
ranku szkolnego z W arszaw y . — 16.00 Komuni­
k a ty  gospodarcze. — 16.20 K oncert gram ofonow y
—  17.15 W /osik : ..O grodnik śląsk i". — 17.45 Kon­
cert popularny z  W arszaw y . — 18.45 R ozm aitości.
— 19.10 K om unikaty h arcersk ie . — 19.20 O dczy t: 
„Ze św-iata —  O dkrycia, zdarzenia , ludzie". —
19.50 T ransm isja  opery  z P oznania. Po operze 
kom unikaty  z W arszaw y .

W arszaw a, fala 1.395.3: 12.05 P o ra n ek  szkolny. —
15.00 W iadom ości gospodarcze. — 15.45 Spraw y 
lotnicze. — 16.15 P ły ty  gram ofonow e. — 17.15 
O dczyt o zlocie skau tów . — 17.45 K oncert. — 
18.45 R ozm aitości. — 19.10 G iełda rolnicza. —
19.50 O pera z  Poznan ia, następnie kom unikaty. 

Kraków, fala 314.1: 16.15 Koncert gramofonowy. —
17.15 O dczy t: P rzeg ląd  rad jow y. —  18.45 R ozm ai­
tości. — N astępnie transm isja  z P oznania i W a r­
szaw y.

Poznań , fala 336.3: 13.00 S ygnał czasu, hejnał. -
13.05 K oncert. — 14.00 G iełda. — 17.25 Nauka 
francuskiego. —  17.45 K oncert. — 19.05 O dczyt 
o poezjach W ilkanow icza. — 19.25 O d czy t: Pa- 
try c ja t w rocław sk i w w iekach średnich . —  23.15 
M uzyka taneczna.

W ro c ła w  fala 825; Gliwice, fala 253: 16.30 Kon­
cert. —  19.05 P ły ty  gram ofonow e. — 20.00 Kon 
cert z Kolonii. — 20.05 S łuchow isko m uzyczne; 
Księżyc nad Harlemem.

Berlin, fala 475.4: 14.00 K oncert gram ofonow y. —
16.05 O dczy t: Niewidomi poeci. —  20.00 T ran s­
m isja ze Szczecina: Śm ierć Dantona-

W'ieden. fala 519.9: 11.00 M uzyka. — 16.00 Koncert.
— 18.00 O dczy t: L is ty  w ielkich m alarzy  niem ie­
ckich. — 21.15 K oncert robotniczy-

Środa, 23 października 1929 r.
Katow ice, fala 408.7: 11.58 S ygnał czasu , hejnał 

z  K rakowa- —  12.05 K oncert gram ofonow y. ■—
15.00 K om unikaty gospodarcze. — 16.15 O dczyt 
z  K rakow a. „Z aczarow ane laleczki". — 16.45 
K oncert gram ofonow y. — 17.15 7, now ych  w y d a ­
w nictw  literackich . —  17.45 K oucert popołudniow y 
z W arszaw y . — 18.45 R ozm aitości. — 19.10 Ko­
m unikaty  Zw iązku M łodzieży P olskiej. — 19.15 
K om unikaty W ojew ódzkiej Komisji T urystycznej.
— 1O.J0 O pow iadania z podróży  po Skandynaw ii.
— 19.45 K om unikaty sportow e. — 20.00 O dczyt 
część I: „Ż ycie polskie w  daw nych w iekach". —- 
20-30 R ecital fo rtep ianow y. —  21-25 Muzyka 
z W arszaw y . — 21.10 W spom nienia junkra  floty 
czarnom orskiej. — 22.25 K om unikaty  z W arszaw y . 
22.35 K om unikaty p rasow e z W arszaw y . — 23.0f 
Skrzynka pocztow a w  języku francuskim . *

Nr. 141. Każde dziecko powinno 
uczęszczać do szkoły w  ciągu 8 lat. 
dlatego córka Pana nic zostanie zw ol­
niona od nauki szkolnej, a dolegliwość, 
na którą od czasu do czasu cierpi, nic 
jest powodem przedwczesnego zwol­
nienia ze szkoły.

Górnicy odrzucili 4 proc. podwyżkę.

Urzędnik górnośląski za rewizia granic.

Obchód ku czci króla Jana Sobieskiego.



Zmiany w duchowieństwie.
Mianowani zostali: Ks. Karol T  o - 

fc a r z w Opolu kuratorem  w W ójto- 
w ejw si-Szczepanow icach pod Opolem. 
Ks. proboszcz Hugon P o g a n i u c l i  w  
Pyskow icach rów nocześnie admini­
stra torem  w Kopienicy. O. F rancisz­
kanin D ezydery G o l  l a  drugim w i­
kariuszem  kuracji Serca P ana  Jezusa 
w  Gliwicach. Ks. P aw eł Mo s c h e k 
w  Groszow icach kapelanem  przy ko­
ściele św . Andrzeja w Zabrzu. Ks. ka­
pelan Franciszek P  i e s c h  w Racibo­
rzu kuratusem  przy  tam tejszym  ko­
ściele Najśw. Pannv Marji. Nowowy- 
św ięcony ks. Karol B u j a r  a w  Lan- 
deshut kapelanem  w  G roszowicach pod 
Opolem. Ks. kapelan Antoni J ę ­
d r z e j  z y k  w Opolu kuratusem  przy 
tam tejszym  kościele św. Krzyża.

Księża kuratusow ie Jan W y c i s k  
w Stolarzow icach. Jerzy  B o n c z k o -  
w i t z w  Dąbrowie Miejskiej pod B y­
tomiem, Jan B r z e z i n k a  w  Szem ro- 
w icach pod Dobrodzieniem, P aw eł 
R a d w a n  w Łagiew nikach Małych 
pod Dobrodzieniem i Edmund K u b i s 
w  Raciborzu, otrzym ali ty tuł probo­
szcza.

Z Bytomskiego.
Na w ybudow anie szkoły budow la­

nej w Bytomiu w yznaczono w  lutym 
1927 r. środki pienieżne w wysokości 
800 tysięcy m arek. K osztorys nie prze­
w idyw ał urządzenia w ew nętrznego. 
Szkołę budowano dw a lata. W  tym  
czasie podrożały m aterjały  budowlane 
oraz poszły w  górę w szystkie zarobki. 
Dlatego w ydano dotychczas na budowę
1.180.000 m arek. Z w ew nętrznem  u rzą ­
dzeniem szkoła kosztuje niemniej jak
1.210.000 marek.

Robotnik Józef Aleks z Miechowie 
przeszło połowę życia spędził za mu- 
rami więzienia. Niedawno dopiero od­
zyskał wolność i pierw sze sw e kroki 
skierow ał do dawniejszego swego ko­
legi, którem u skradł cały zaoszczędzo­
ny grosz, coś około 20 m arek. Za czyn 
ten odpowiadał Aleks przed sądem 
ław nizym  w  Bytomiu, k tó ry  go skazał 
na rok więzienia. Ze względu na w y ­
soką karę i bliskość granicy A. został z 
miejsa aresztow any.

*

W  pobliżu osiedla powiatow ego w 
Rckitnicy zdarzyło się w  środę w  po­
łudnie wielkie nieszczęście m otocyklo­
w e. Górnik Kudlek z G rzybow ic i 
m aszynista K arw at z Mikulczyc, jadąc 
od strony W ieszow y na motocyklu, 
najechali na urzędnika poliyjnego, 
transportująego dwóch pijanych m ęż­
czyzn. Skutki najechania były s trasz­
ne. Policjant i jeden z m ężczyzn do­
stali się pod koła m otocyklu, k tó ry  w 
tej chwili się w yw rócił. Kudlek i ów 
m ężczyzna doznali w strząsu  mózgu, 
reszta osób została mniej lub więcej 
okaleczona.

Z Gliwickiego.
W  lesie pomiędzy Żernicą a Smol- 

nicą na drodze publicznej napadnięty 
został przez dwóch nieznanych m ęż­
czyzn kupiec P aw eł Schróder z Gli­
wic. N apastnicy skradli Schróderow i 
portfel, zaw ierający 40 m arek gotówki 
oraz różne dokum enty osobiste. Z łu­
pem tym  bandyci umknęli do lasu.

*

W  dniu 1 października b. r. liczyło 
m iasto Gliwice 107.505 m ieszkańców. 
W  okresie zaledwie pięciu miesięcy

(od 1 maja) w zrost m ieszkańców w y­
nosił 725 osób.

W  nocy na w torek spalił się stóg 
słom y rolnika A leksandra W . w  Żerni- 
cy. S tra tę  obliczono na około 120 
m arek. Są poszlaki, żc ogień został 
podłożony.

*

Urząd pracy w Gliwicach ogłasza, 
że w  jego obwodzie jest 2985 bezrobot­
nych, z których 1165 pobiera zapomogi 
z funduszu bezrobocia.

Z Strzeleckiego.
Kupcowi Kiersteinowi w  Strzelcach 

obrodziły w tym  roku ogórki jak nigdy 
dotychczas. Jeden z nich był okazem 
nielada; m ierzył 52 cm i w ażył 614 
funta.

*

W  dniu 14 października obchodził 
ks. proboszcz Pachę w  Szym iszowie 
25-lecie pracy duszpasterskiej w  pa­
rafii. Jubilat w sw ej skrom ności nie 
zgodził się na urządzenie z tej okazji 
jakiegobądź obchodu.

Z Kozielskiego.
W  ostatnich dniach zdarzył się w  

Paw łow iźnie śm iertelny w ypadek. 
W łaściciel huśtaw ek w ypadł podczas 
huśtania tak  nieszczęśliwie, że złam ał 
sobie nogę. Praw dopodobnie musiał 
odnieść także obrażenia w ew nętrzne, 
gdyż zm arł na drugi dzień po w y ­
padku. '

Z Opolskiego. _
Koszta sądow e w procesie o pobicie 

artystów  polskich w  Opolu doszły do 
wysokości niespodziewanej. Sam o w y ­
nagrodzenie św iadków  wynosi przeszło 
3 tysiące m arek, a w łaściw e koszta są­
dowe także kilkaset m arek. Honora- 
rja dla adw okatów  przekraczają kw otę 
1000 m arek. B iorący udział w  roz­
praw ie drugi sędzia otrzym ał 8 dni u r­

lopu jedynie dla zredagow ania wyroku 
i uzasadnienia tegoż.

Z Dobrodzieriskiego.
M ężatka K. zgubiła przed 17 laty  

sw ą obrączkę ślubną. W  tych dniach 
odnalazła sw ą zgubę w  ziemi p rzy  ko­
paniu kartofli. O brączka znajduje się 
w  zupełnie dobrym stanie.

Z całego świata
Świątynia głuchoniemych.

Jedna w  swoim rodzaju św iątynia 
istnieje od lat pięćdziesięciu w Chica­
go, mianowicie kościół poświęcony 
w yłącznie dla głuchoniemych. W  św ią­
tyni tej. u trzym yw anej przez Kościół 
anglikański, ‘ nie słychać nigdy głosu 
ludzkiego, a tern bardziej muzyki ko­
ścielnej. Siedzący podczas nabożeń­
stw a w ław kach wierni, modlą się 
wśród głębokiej ciszy, a duszpasterz 
ich w ygłasza im z kazalnicy słowo B o­
że zapomocą znaków, które w szyscy 
doskonale rozumieją. W szyscy  głu­
choniemi tw orzą tam  osobną gminę.

Nowy kalendarz bolszewicki.
Z M oskw y donoszą, że sow iecka 

akadem ja umiejętności zatw ierdziła 
projekt reform y kalendarza. W edług 
tego projektu tydzień składać się m a z 
pięciu dni. Sobota i niedziela będą z 
kalendarza w ykreślone. Liczba m ie­
sięcy pozostaje niezmieniona, jednak­
że każdy miesiąc liczyć będzie 6 tygo­
dni. T rzydzieste pierw sze dni m iesią­
ca zostają skreślone. Pięć dni now e­
go tygodnia bolszewickiego będzie no­
siło następujące nazw y: dzień Marksa, 
dzień Lenina, dzień Kominternu, dzień 
Industrializacji i dzień Komuny.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka w y­
dawnicza z ogr. o dp. w Bytomiu. Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek^ Godula

w Król. Hucie.

Śląski Urząd Wojewódzki
ogłasza ofertowy pisemny

przetaąi publiczny
na InstalaciQ

centralnego ogrzewania i sanitarną 
w gmachu Urzędu Skarbowego

1. w  K rólewskie! Hucie
2. w  M ysłowicach

z terminem otwarcia ofert do dnia 5 listo­
pada 1929 r. godz. 11-ta.

Bliższe szczegóły przetargu podane 
są w Gazecie Urzędowej Województwa 
Śląskiego Nr. 33 oraz na tablicy Wydziału 
Robót Publicznych Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Katowicach IV. p. 

Za W ojewodę:
Inż.  Z a w a d o w s k i  m. p. 

Naczelnik Wydziału Robót Publiczn.

[
W arszawa Poznań Kraków W iedeń

odlot Drzyl. odlot przvi. odlot orzvl. rd lot | nrzyl.

Poniedziałek 8.45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8 1 5
13.00

Kraków  
11.45 | 13.00

W torek 8.45
13.00

12.00
15.45 8.30 15.35

12.30
16.15

8.15
12.15

Brno 
12.45 | 12.15

Środa 8 45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8.15
13.00

Kraków  
11.45 | 1-3.00

Czwartek 8.45
1300

12.00 
15 45 8.30 15.35

12 30 
16.15

8.15
1215

Brno 
12.45 | 1215

Piątek 8.45 15.45 8.30 15.35 11.45
16.15

8.15
13.00

Kraków 
11.45] 13.00

Sobota 8.45
13.00

12.00
15.45 8.30 15.35

12.30
16.15

8.15
12.15

Brno 
12.45] 12.15

Agitujcie za naszą gazetą.

A łu ch ota  uleczalna.
^  Fenom enalny w yna­
lazek Eufonja zadem on­
strowany specjalistom . 
Sami się  wyleczycie z 
przytępionego słuchu, 
szum u » cieknięcia z 
uszów . Liczne podzię­
kowania. Pouczającą  
broszurę na żądanie.

e u f o f i j a ,
Liszki koło Krakowa.

Ucznia
który m a zamiar w y ­
uczyć się  kupiectwa  
przyjmie natychm iast

Franciszek Mikołajec
skład tow . kolonjalnych  

i żelaza 
Ż o r y ,  Rynek.

<

Karmelki
w  wielkim  wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Przy zakupnie prosim y zwracać baczną  
u w agę na firmę naszą.

lierpiącyHwa 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, s ł r z y M e ,
szum itp.

l".tHerba“, »” "»*
Zwierzyniecka 74.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty n a  listopad 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listow y zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżei podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Oprocent. 
i manipul. Razem Tytuł gazety

Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

listopad 1929 r. 3 .0 0 0 .3 6 3 .3 6 Katolik Śląski Katowice
mięsiąc

listopad 1929 r. 1 .5 0 0 .2 0 1 .70

Imię, nazwisko i dokłauny sares zamawiającego. 

Skwitowanie urzędu pocztowego i

Z odebrania powyższej samy kwitujemy

imię, nazwisko > dokładny adres zamawiającego, 

Pokwitowanie ur**du pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.


